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Aktorka włoska Stefania Sandrelli 


Fot. A. Frontoni 


brakło naszej wytwórni. która. Wy- — Ma pan za sobą debiut w kine- 


posużyła mas we wszystkie możliwe  matografii fabularne. przygotówuje 
luzy ekonomiczne i lerminarzowe. pan swój następny lm — „Niepo- 
Przeszkody — i to na każdym kro-  kój”. Czy słusznie oczekujemy od 


ku — stawiata tylko technika. Sta-  dokumentalistów. że pokażą W fa- 
— Wsród rozmaltych filmów reali-  raliśmy się w miarę możliwi bule życie niefałszowane, niewymy- 
zuje pan od czasu do psu varsa-  krywać kamerę i mikrofon. ślone? 
viana: „Warszawa Główne”. ..Si ło nam przecież o zanotowanie ge. s Ź 
Żowanie”, uAb urbe condiia”, Wre- stów ł wypowiedzi najbardziej spon=  „., pokumenialisia wyraźnie zmniej. 
szcie pełnometrażowe .Spotkania 2  tanicznych. Nie było to latwe. Be: AED ARIE A na 
Warsza — to kolejne powroty do m: piednio cz aśmy. bez kie- z 3 o 
ar „0 kolejne y dpowiednio czułej taśmy. beż ki GA RMA ASÓW 

brodziejstwem inwentarza, I nim 

— W „Spotkaniach : Warszawą” czniemy wykorzystywać nasze daw- 


pragnąłem utrwalić aulentyczną co- Ś ne doświadczenia, musimy poczuć 
jenność, przypatrzeć się tej „war- YSER JAN się pewnie w tym zupełnie odmien- 
sawnkości” Bo Jakie inaczej na:  IJGŹ nym świecie, zbudowanym. na. obraz 
wać to_ połączenie  wielkomiejskości i podobieństwo kierownika produk- 
i prowincji, europejskości i zaścian- cji. drugiego kierownika produkcji, 
te drobne zdarzenia. które mowią dzi na pewno życzliwych, ale może 
© duchu miasta. o jego odrębnej at- zbyt potężnych ula  debiutanckich 
mosferze, nadać im realny. doku- zamierzeń. Nasze rzadkie i indywi 
mentalny ksztalt, runkowych mikrofonów i lekkich, dualne wyprawy po fabularne runo 
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— ealizując „Spotkamia* dyspono.  synchronicznych kamer. skazani je- skazane są na niepowodzenie, W sy- 
Wali pani zedcbnać owronnym i mac „steśmyziia obserwacje: pobłeźno Aktó- o Aiuacji, a ietnieje Koecinie, uro 
kawa poosadowiała Topaiar: re „oczywiscie „dadzą, się skielć, ale Lenie), by, kożów uprawiał aw ogra, 

„ dzieslej u nie są samodzielne. Stają się tylko dek. Chyba. że wreszcie zrozumiemy. 


pay a Eo YRAN ER, okazją do wygłoszenia mniej lub iż podział na świat fabularnej fikcji 
— To konieczności gatunku. Przy bardziej dowcipnego komentarza. W i dokumentalnej rzeczywistości jest 
stawce na autentyzm, kledy wszyst wypadku „Spotkań” trzeba bylo du- podziałem wątpliwym l że wspólnie 
kle zabiegi inscenizacyjne odpadają.  żej pomysłowości całej ekipy. by Powinniśmy być odpowiedzialni za 
pozostaje tylko cierpliwość i sztuka ukryć przed okiem sprytnego war- to, co nazywamy kinem. 
użytecznego uruchamiania kamery. szawiaka ciężką artylerię naszego 

Całe szczęście. że cierpliwości nie sprzętu. $ Rozmawiała: E.S-W, 


"OBERHAUSEN 1966 
SUKCES CZECHOSŁOWAKÓW 
GŁÓWNA NAGRODA DLA „PAMIĄTKI Z. KALWARII” 


Trzy Wielkie Nagrody festiwniu filmów  krótkometra- 
żowych w Oberhausen (NRF) maly następujące filmy: 
„Tajemnica Kumiko' Markera (Francja) — jako film 
dokumentalny; „Ror Jaromila Jiresa (Czechosłowacja) 
— jako film fabularny; „Ręka” Jirigo Trnki (Czechosłowacja) 
- jako film animowany. Główna Nagroda w kategori fil- 
mów eksperymentalnych przypadła filmowi „Elegia” Zol- 
tana Muszarika (Węgry); w kategorii dokumentalnej — 
filmom D. Szamszijewa (ZSRR), „Największe 
a Spaty (Czechosłowacja) i „Pamiątka z Kal- 
ego Hoffmana i Edwarda Skórzewskiego (Pol- 
w kategorii fabularnej — filmom „Okruchy czasu” 
Hensona (USA), „Lekcja fortepianu” Vera Nordin 
(Szwecja) | „Dwoje” Michalla Bogina (ZSRR): w kategorii 
animowanej — filmom: „Prometeusz” Valdo Kristla (NRF) 
i „Jak się dorobić grzecznych dzieci” Milosa Macoureka 
i Śtanislaya Latala (Czechosłowacja). Ponadto jury przy- 
znało i2 wyróżnień, Nagrodę Specjalną za najlepszy zestaw 
filmów dla Czechosłowacji oraz nagrodę autorską Maxa 
Ernsta, którą otrzymał Jan Lenica 

Polski film „To jest jajko” Andrzeja Brzozowskiego zo: 
stal nagrodzony przez Ośrodek Katolicki oraz wyróżniony 
przez Centrum Ewangelickie i Niemieckie Uniwersytety Lu- 
lowe. Jury kronik filmowych wyróżnilo naszą PKF za 
komentarz (Glówną Nagrodę otrzymala kronika. radziecka). 
Jury Międzynarodowej Krytyki Filmowej (FIPRESCI) uzna- 
lo za najlepszy film „Słownik Joachima” Waleriana Borow- 
czyka (Francja) 

Korespondencję z Oberhausen zamieszczamy na Str. 12—13. 


„NOC GENERAŁÓW” 
PRZED KAMERĄ 


21 lutego amerykański reżyser Anatol Litvak 
rozpoczął w Warszawie realizację „Nocy ge- 
nerałów» według powieści Helmutha Kirst 
Na zdjęciach — reż. Anatol Litvak oraz ak- 
torzy Peter O'Toole (z lewej) i Omar Sharif 
w Warszawie. 


FILMY POLSKIE DZIESIĘCIOLECIE 
ZA GRANICĄ DKF ŻAK” 


© w Wiedniu odbył się pokaż fi'- 
mu ..Banda" reż. Zbigniewa Kut- 
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W lutym odbyła się uroczy- 


mińskiego, zorganizowany staraniem GOD ODELEOCEL GOJULB" 
austriackiego Towarzystwa  Przyja- nego i zasłużonego na' Wy- 
PES ERY TURYIDY GDÓW brzeżu Dyskusyjnego Klubu 


Epika ZAC Filmowego „Żak*. Życzymy 
„Pasażerka” Andrieja Munka u- jo dzi 
znana została przez belgijskich kry- (myc CUDO” 
tyków filmowych za drugi najlepszy ści. 
film wyświetlany w tym kraju w ro- 
ku 1965, Zwyciężył „Sposób na ko- 
biety* Richarda Lestera. 


© W instytucie Kultury Polskiej w 
rani wic a pasi a | WARSZAWSKIE 
wej Polonii — poki „Barw walki” " . 


wyświetlany jest obecnie w wieli a 
ośrodkach polskich w Wielkiej Bry- 
tanii, Francji i Bełgli, gdzie cieszy 


się dużym zalnteresowaniem. DLA „RYSOPISU” 


ZŁOTE | SREBRNE i „OSIEM I PÓŁ” 
KOMPASY Zna ni toni Obie 


wej SDP przyznało swe do- 
roczne nagrody. taw. War- 


Ostatnio wręczono nagrody laurea- szawskie Syreny, dia najlep- 
tom "Yl_ gonkursu Elimów Turysty: szych filmów Jabularnych ye 
cznych. Pierwszą nagrodę — Złoty świeflanych w ub. r. ha na- 
Kompas — otrzymał Jan Łomnicki szych ekranach. 


a. 


za film „Ab urbe condita* pośw. 
Srebrny Kompas 


dzimierz Puchalski 


Nagrodę ża najlepszy film 
polski otrzymał — „Rysopis” 
Jerzego Skolimowskiego a za 


„WOJNA DOMOWA” TRWA 


film 


srody ” spec, przyznano najlepszy film zagraniczny — 

| Jerzy Gruza realizuje kolejne odcinki telewizyjnego filmu seryj- Pia | KORA AE GRYOkIELOŚ lmieścć olłachu o FGnaia 
nego „Wojna domowa”. Bohaterów popularnego serialu spotkaliśmy Mina I Wanabi arie nst6ik © w SZ BORLODZUNCEM | GHRJE 

na lotnisku Okęcie. Od lewej: Kazimierz Rudzki, Irena Kwiatkowska NW Bieszczadach" ZDikniewa * Ra. Klose pstorazdaj otoz uibdkiik 
itrzysztof Musiał i Elżbieta Góralczyk Poźałenia | dzniomy) honorowe.) 11) anioła skat oo cah 
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ŻYCIE NA GÓRZE 


cenariusz filmu Teda Kotcheffa opar- 
ty został na powieści Johna Braine, 
(wydanej w Polsce pt. „Wspaniałe ży- 
cie”), w której autor opowiada o dal- 
szych kolejach losu Joe Lamptona — boha- 
tera powieści „Wielka kariera” i filmu Jacka 
Claytona „Miejsce na górze 

W związku z premierą „Życia na górze”. 
prasa angielska przypomina o pojawieniu się 
w roku 1959 „Miejsca na górze” i o roli, ja- 
ką film ten odegrał w powojennej kinemato- 
grafii angielskiej. W opowieści o tym współ- 
czesnym angielskim Rastignacu, nie wszyscy 
dostrzegali to, co stało się punktem wyjścia 
dla twórczych poszukiwań i odnowy brytyj- 
skiego filmu. Właśnie ta dość tradycyjna 
adaptacja powieści Johna Braine — jedne- 
go z „młodych gniewnych” — utorowała 
drogę nowej problematyce, której nie znał, 
a raczej nie chciał dotychczas znać film 
angielski. Krytyczne spojrzenie na zastygłe 
w tradycyjnej socjalnej hierarchii społeczeń- 
stwo, nowy, bliższy rzeczywistości obraz ży- 
tia prowincjonalnej „brzydkiej Anglii”, nie- 
pozbawione drapieżności studium  burżua- 
zyjnego środowiska — wszystko to było 
wówczas czymś nowym, a nawet wręcz szo- 
kującym w kontekście brytyjskiej produkcji 
filmowej. 

Pamiętając o sukcesie „Miejsca na górze", 
producenci angielscy postanowili powrócić 
do niezawodnego, jak im się zdawało, tema- 
tu. Aby podkreślić związek z filmem Clay- 
tona zaangażowali tych samych aktorów 
(tylko w roli Susan. którą grała poprzednio 
Heather Sears, wystąpiła Jean Simmons). 

W „Życiu na górze” spotykamy się z Joe 
Lamptonem po dziesięciu latach. Joe (Lau- 
rence Harvey) ma teraz dobre stanowisko 
w zakładach swojego teścia, bogatego i 
wpływowego przemysłowca, Abe Browna 
(Donald Wolfit), którego córkę Susan (Jean 
Simmons) poślubił. Jest ojcem dwojga dzie- 
ci. Zdobył więc to, do czego dążył: pozycję 
społeczną i majątek. Nie jest jednak szczę- 
śliwy. Nie zadowala go też pozycja urzędnika 
u własnego teścia, który korzysta z każdej 
okazji, aby mu wypominać pochodzenie, 
brak wykształcenia, zależność od siebie. Joe 
chce być równorzędnym partnerem, liczy na 
to, że zasiądzie w zarządzie zakładów. W tym 
celu przygotowuje projekt reorganizacji i 
rozbudowy przedsiębiorstwa. Brown jednakże 
nie ma zamiaru pozwolić mu na samodziel- 
ność. Joe jest rozgoryczony. Coraz częściej 
rozmyśla nad tym, jaką cenę musiał zapła- 
cić za swoje „miejsce na górze”, tym bar- 


ZCZE © SOCJOŁOGH 
KINA 


Przed kilku tygodniami (w nr 6) 
omawialiśmy na tym miejscu wy- 
powiedż publicysty, który ubole- 
wał, że polska socjologia kina 
ciągle jeszcze znajduje się w po- 
wijakach. W opublikowanej w 
KWARTALNIKU FILMOWYM (nr 
4/65) pracy pt. „Socjologiczne ba- 
dania nad odbiorem filmu", dr 
Kazimierz Żygulski zwraca Uwa- 
8ę. że w dziedzinie socjologii fil- 
mu, podobnie jak i w innych na- 
ukach empirycznych. podstawą 
naukowych wniosków mogą być 
tylko całe serie badań. Jeśli dla 
naszych celów badawczych przy- 
datne być mogą niektóre metody 
i teorie wypracowane w spoie- 
czeństwach „o innym od naszego 
ustroju”, to' jednak nie można 
akceptować pewnych uogólnień i 
interpretacji, „które za ogólny 
model człowieka i stosunków ludz- 
kich przyjmują schemat oparty 
na rzeczywistości mieszczańskiego 
świata kapitalistycznego Zacho- 
du”. Stąd plynie potrzeba i pro- 
gram wlasnych badań dostosowa- 
nych do nowych warunków ustro- 
jowych. 


„Zgodnie z zakreślonym jeszcze der 
w”1858 r. długofalowym planem 

— pisze dr Żygulski — przepro- 
wadzono już cały szereg studiów 
mających na celu poznanie me- 
chanizmów funkcjonowania filmu 


samo 


sowych, 


Szkol 


trów». 


jach 


tez o 


głosy ii 


we wszystkich 
dowiskach społecznych kraju. Już 
to założenie, 
podstawę badania środowisk ma- 

odróżniało ten plan od 
badań znanych za granicą (...) Cykl 
rozpoczęty w 1959 r. kolejno obj; 
środowiska ri 


wiejskiej 
nych, odległych powiatowych cen- 


Wiele uzyskanych 

raźnie różni się od wyników otrzy 

manych na Zachodzie, co 

niem autora — 

mentację „dowodzącą, 

socjalistycznych wia 

Się charakterystyczny dla 

typ kultury masowej, 

film, jak i wszęd: 
istotną rolę". Jednakże „ni 

potwierd 

Żygulski — tak często głoszonych 

w stosunku do kullury masowej 

izolowani 
niu. czło' 


dziej że jego pożycie małżeńskie układa się 
też nie najlepiej. Joe zdradza żonę, szuka- 
jąc. jak mu się wydaje, prawdziwego 
i szczerego uczucia. Ale kiedy wróciwszy 
niespodziewanie do domu zastaje swą żonę 
w sypialni z człowiekiem, którego uważał za 


Nieunikniony 
kompromis 


Laurence Harvey 
i Jean Simmons 


przyjaciela (Michael Craig). postanawia wy- 
jechać, Wraz z kochanką (Honor Blackman) 
udaje się do Londynu. Miłość trwa jednak 
krótko. Joe nie może znaleźć stanowiska, 
które odpowiadałoby jego ambicjom. Kiedy 
więc Susan, wciąż jeszcze kochająca mę: 
przyjeżdża do Londynu. Joe postanawia 
wrócić do niej, ale pod jednym warunkiem: 
teść musi się zgodzić, aby został członkiem 
rady nadzorczej zakładów. 


„Życie na górze” kończy się wic znów 
kompromisem. Czy film Teda Kotcheffa 
wnosi coś nowego do problematyki, która 
stała się dziś, jak twierdzą niektórzy, „chle- 
bem powszednim” kinematografii _brytyj 
skiej? Recenzent „Monthly Film Bulletin" 
twierdzi, że sztuczna i pozbawiona sensu jest 


ważniejszych śro- wobec potęgi treści 
nych z ekranu 


przyjęcie za W zakończeniu 


obecnie przez 
i Socjologii PAN ro 
wiedzę o filmie 
aspektach oraz pr. 
lepszego poznania 
w ktorej żyjemy 


jotnicze, 
teligencji 
i miast 


młodzie: 
techniczne, 
prowincjonal- 


WIDZ KINOWY I KRYTYKA 


W tym samym numerze KWAR- 
TALNIKA (jest to numer ostatni, 


danych wy 


gdyż pismo przestało 
wać, 
upodobania 
nich kańców miast. 
w której | ko ocenia 
Odgrywa n: widowni. „Cis; 
Falewicz 


my — stwierdza” dr 


często po wyjścii 
u się, odosobi dawali mu 
ka, jego bezbronności z najczęściej 


glosy 


przekazywa- 


autor 
przekonanie, że prace prowadzone 
Instytut Filozofii 
szerzą ogólną ka, 
jego społecznych 

Yczynią się do 
rzeczywistości, 


ustępując miejsca m 
nikowi KINO). Jan Falewi: 
filmowe 
Aator_ dość w; 
krytycyzm _ miejs 
widzowie 
którzy 
przed kasami biletowymi w 
oczekiwaniu na atrakcyjny (i 
z sali kinowej, 
ową ocenę. Jednym 
oglądanych przez 


jedna z kluczowych scen filmu, w której Joe 
staje przed komisją specjalistów-psycholo- 
gów, zajmujących się badaniem problemów 
przemysłu. Są oni zdumieni, że człowiek na 
lak wysokim stanowisku ukończył tylko 
szkołę powszechną i nie ma stopnia oficera 
RAF-u. To przesada — twierdzi krytyk — 
dziś casus Joe Lamptona nie jest w Anglii 
czymś niezwykłym. Przyznaje jednak, że 
film realistycznie, satyrycznie niemal przed- 
stawia w filmie środowisko, w którym „czło- 
wiek jest człowiekowi wilkiem”. 

Krytyk tygodnika „Observer” znajduje w 
„Życiu na górze” głębszy sens. „Joe Lampton 
jest produktem naszego skompromitowanego 
społeczeństwa, w którym polityczna i spo- 
łeczna presja wypacza indywidualność”. Nie- 


wątpliwą zaletą filmu jest właśnie owo 
„ostre, demaskatorskie spojrzenie na oby- 
czaje i konwencje społeczne, demonstrowa- 
nie bez osłonek ich najdrastyczniejszych 
przejawów. Na tle ludzi pozbawionych skru- 
pułów, nawet Joe Lampton wydaje się 
mniejszym niegodziwcem”. 


„Życie na górze” podejmuje więc raz je- 
szcze problem, który można uważać za jeden 
ż najbardziej aktualnych w dzisiejszej Anglii 
— problem młodych ludzi z niższych klas 
społecznych, którzy chcą znaleźć, jeśli nie 
„miejsce na górze”, to po prostu własne 
miejsce w społeczeństwie, 


E.CH. 


fe at the Top", angielskiej 


Ted Kotcheff 


film produkcji 


| badanych była polska komedia 
| „Mąż swojej żony”. Film ten w 
| ocenie widzów znalazł się na koń- 
cu”. Falewicz podkreśla, że fun- 
kcja rekreacyjna kina, która od- 
grywa znaczną ocenie 


tabelę porów- 
nawczą średnich ocen widzów i 
średnich ocen krytyków filmowych 
(wedlug naszej tabelki „dziewię- 
ciu gniewnych”). Okazało się, że 
rozbieżność między nimi jest zna- 
cznie mniejsza niż to się niekiedy 
utrzymuj śród filmów — czy- 
ocenionych przez widzów 
najwyżej — jako -bardzo dobre- 
tylko jeden uzyskał u krytyków 
ocenę -średnią-, pozostałe ocenio- 
ne zostały jako dobre, bądź nawet 
bardzo dobre. Spośród 28 filmów 
uznanych przez widzów za dobre, 
jedynie trzy uznane zostały przez 
krytyków za złe. Podobieństwo o- 
cen krytyków zów_ ksztatto- 
walo się jednak odmiennie w po- 
szczególnych kategoriach wyksztal- 
cenia. Obserwujemy, jak wraz ze 
wzrostem: poziomu wykształcenia 
widza, w miarę wzrostu jego 
chłonności kulturalnej, rośnie je- 
go podatność na opinie krytyków, 
rośnie zbieżność ocen widza i kryt, 
tyka. Im niższy poziom wykształ- 
cenia widza, tym rozbieżność jego 
ocen z ocenami krytyków jest 
większa.” 


wyraża 


ukazyć 


toczy. 


KAPPA 


Śtrach 2 podtekstami 
Janusz Kłosiński i Stanisław Niwiński 


to pierwszy polski film, w którym 

telefon rzeczyw do cze- 

goś sensownego; więcej nawet, rzą- 

dzi dramaturgią filmu, staje się 

czymś w rodzaju małego, podręcz- 
nego fatum: jego sygnał może zwiastować 
wyrok. Mamy tu całą kolekcję aparatów: 
prywatne, biurowe, automaty; każdy jest w 
gotowości, aby przekazać ułaskawienie lub 
potwierdzić oskarżenie. Bo nie ma wątpli- 
wości, że młody architekt, któremu zawalił 
się wiadukt, jest oskarżonym. Miota się od 
aparatu do aparatu i boi się. Najpierw boi 
się, że zostanie uznany za winnego (chociaż 
wiemy doskonale, że sam za takiego się 
uznaje), potem boi się czegoś zupełnie inne- 
go: że zostanie całkowicie ułaskawiony. Ba, 
dramat polega właśnie na tym, że nasz ar- 
chitekt niby nie jest winnym, ale nie jest 
też całkiem bez winy. Jest pośrodku, na wĄ- 
skiej, chybotliwej kładce  wieloznaczności, 
nieokreśloności własnej winy i własnej odpo- 
wiedzialności. 

Sylwester Chęciński zrealizował film 0 
strachu — ale strachu z podtekstami, z pod- 
szewką, z aneksami. To bardziej niż strach 
przed karą — lęk przed niewiadomą, przed 
tym obszarem, na którym pojęcia winy i ka- 
ry zacierają się, na którym odpowiedzialność 
— stając się zbiorowa — nieznacznie już tyl- 
ko ciąży na jednostce, ale za to jest bardziej 
dokuczliwa, gdyż niewymierna, O tym stanie 
zawieszenia bohatera w próżni, w dwuznacz- 
ności, dowiadujemy się na szczęście nie z 
dialogu, ale z obrazu, z niezliczonych mikro- 
sytuacji, które sam bohater zdaje się por: 
żać swoim strachem. „Katastrofa” jest fi 
mem świetnym w tych partiach i mome: 
tach, w których jego bohater przyjmuje 
postawę aktywną, usiłuje coś wyjaśnić, cze- 
muś zaprzec wówczas zaczyna działać 
demon nieporządku: rozmowy, kontakty z 
ludźmi, apele telefoniczne okazują się bezo- 
tota sprawy jest zawsze gdzieś 


wocne, 

obok, wyślizguje się; język przestaje być ko- 
munikatywny, interlokutor okazuje się roz- 
targniony, ktoś trzeci włazi w plan i prze- 
Szkadza. Zresztą większość sytuacji — tych 
najlepszych — została rozegrana na zasadzie 


wzajemnego przeszkadzania, drobnych koli- 
zji, powiększających ogólną niemożność usta- 
otnych. Ale film staje się na- 
gle nieciekawy, kiedy reżyser wyprowadza 
swojego bohatera z tego trar 


u: te spacery 
zakochanych, „prywatne” rozmowy uderzają 
swoją banalnością. 


. Chę- 
ski działa w ramach konwencji tradycyj- 
nych, a jednak potrafi osiągnąć wiele. Pa- 
trząc na „Katastrofę” myślimy w niektórych 
momentach o „Śmierci rowerzysty” Barde- 
ma: ta sama obsesja strachu, tutaj zresztą 
ciekawsza, gdyż odpowiedzialność bohatera 
jest trudniejsza do określenia. 

Przy okazji innego naszego filmu pisałem 
o żmudnym mozole, z jakim film polski usi- 
tuje wydobyć się ze „stanu wyjątkowego”, to 
jest z tematu wojny i jej psychicznych na- 
stępstw; w niektórych filmach, z, pozoru 


Nie to pozostanie w naszej pamię: 


współczesnych, odzywają się echa tamtego, 
zdeformowanego przez kataklizm, widzenia 
ludzi i świata. Otóż „Katastrofa" jest jed- 


nym z nielicznych polskich filmów, w któ- 
rych mamy do czynienia z najzupełniej nor- 
malnymi ludźmi przeżywającymi bardzo ak- 
tualne, współczesne konflikty: nie mają one 
absolutnie żadnego związku z „tym, co by- 
ło" — i bynajmniej nie są przez to uboższe. 
Nie tylko w Polsce potrafi się zawalić prze- 
piękny wiadukt, gdzie indziej pękają naj- 
nowocześniejsze tamy i nikt nie wie dokład- 
nie dlaczego; ta katastrofa, o której Kubi- 
kowski napisał swoją powieść, nie jest 
katastrofą kraju zacofanego, zapatrzonego 
w ruiny — lecz wkraczającego śmiało w no- 

„Techn półczesna rozwija 

stawia nas w nowych, niespodzie- 
wanych Sy ach" — mówi dyrektor biura. 
Zmieniają się także proporcje odpowiedzial- 
ności — w jakiej mierze autor projektu mo- 
że być odpowiedzialny za dzieło realizowane 
kolektywnie. będące wypadkową tylu koope- 
rujących z sobą procesów? Architekci pody- 
skutują sobie na ten temat fachowo, lo nie 
mój rejon. Dla mnie lęk, który emanuje z 
ekranu, nie ma w sobie nic demobilizującego. 
to raczej normalna reakcja na to, co nowe 
i nie całkiem do ogarnięcia w swych kon- 
sekwencjach. 


„Katastro! 


la” (Polska). reż. Sylwester Chęciński 


ilm węgierski „Dwadzie- 

ścia godzin” otrzymał na 

festiwalu w Moskwie nie 
Grand_Prix, ale 
także nagrodę WIPRESCI. Pod- 
czas projekcji filmu na _ war- 
szawskim FFF — widownia pu- 
stoszała, nawet trochę demon- 
stracyjnie. Jak wytłumaczyć te 
dwa przeciwieństwa? 


Film Zoltana Fabriego jest 
wprawdzie na zewnątrz nieefek- 
towny i pozbawiony elementów 
erotyki, ma konstrukcję nie naj- 
prostszą, czas przeszły miesza się 
ze współczesnym. ale styl, język 
i konwencja są zupełnie reali- 
styczne, a z retrospekcjami na- 
jet początkujący widz daje so- 
bie dziś radę; co zaś do braku 
konfliktów erotycznych — miły 
boże, ileż to filmów czysto „mę- 
kich” miało ogromne powodze- 
nie! Więc przyczyn niechętnej 
reakcji niemałej części widzów 
należy szukać gdzie indziej, a po- 
nieważ nie tu z zaskoczenia wy- 
szukanym eksperymentem, mu- 
simy je znaleźć w planie treści. 
Chyba się bowiem wszyscy zgo 
dzimy, że „Dwadzieścia godzin 
zrobione zostały poprawnie, ale 
nic więcej; że gra aktorów tu 
sumienna, lecz nic ponadto; że 
operator Tiles zaradny, owszem, 
ale w stopniu umiarkowanym; i 
że sam reżyser Zoltan Fabri, acz 
sprawny czy nawet niezawodny 
i z rozplątywaniem węzłów fa- 
buły dający sobie dobrze radę, 
szczególną finezją czy wynalaz- 
czo! się tu nie odznaczył. 
Powtórzmy więc pytanie: czemu 
negacja ze strony części wido- 
wni, i z jakiej racji nagrody? 

„Dwadzieścia godzin” należy 
do' gatunku publicystyki filmo- 
wej. Publicystyki — w tym wy- 
padku — politycznej. Gatunek 
ten, jak każdy inny, ma swoje 
wyżyny i swoje depresje. Pora- 
żek więcej niż sukcesów. Wiemy 


tylko 


W PRZEKROJU JEDNEJ WSI 


coś o tym. Niemały procent wi- 
dzów nie ufa publicystyce, zra- 
ził się do publicystyki w filmie. 
To ci, którzy szukają wyłącznie 
rozrywki (na różnych poziomach), 
a także ci, którym problemy for- 
my przesłaniają problemy treści, 
dla których problemy lieno- 
wanej jednostki są ważniejsze od 


problemów zbiorowości. „Dwa- 
dzieścia godzin” stroni od roz- 
rywki, wyszukanej formy. Wy- 


grywa lub przegrywa swoją tre- 
ścią polityczną. 

Fabri ukazuje losy czterech 
jaciół z jednej wsi węgier- 
skiej — czterech  bezrolnych 
chłopów postawionych wobec 
zasadniczych przemian  społecz- 
nych, które niosła — także 
Węgrom — połowa naszego 
wieku. Każdemu z tych cz! 
rech eks-parobków u _ dzied 
ca (widzimy go — pozostał 
si na indywidualnej 
tówce i głosi filozofię eg. 
cjalną) rewolucja dała wielki 
awans społeczny. Ale ich drogi 
rozeszły się w konfronta z no- 
wymi konfliktami, nowymi trud- 
nościami, jakie wynikły po roku 
1945. Czterech działaczy 
ry postawy, krzyżujące się 
bą w dramatyczny sposób pod- 
czas wydarzeń roku 1956 i rzu- 
tujące aż do czasów obecnych 
Te korzenie konfliktów śledzi 
dziennikarz, który w 1964 roku 
przybył do owej spółdzielczej wsi 
na reportaż. Film rejestruje jego 
rozmowy z ludźmi wsi, niechęt- 
nie wracającymi do starych już 
dziejów: życie współczesne uło- 
żyło się inaczej niż to było przed 
dziesięciu laty. Błędy i winy ery 
Rakosiego doprowadziły na skraj 


pr 


przepaści i do rozpraw 
nej. W tej walce narodziła 
nowa socjalistyczna wieś, oczy: 
czona od metod i skutków wę- 
mierskiej odmiany kultu jednost- 
ki. Życie poszło naprzód, ale trze- 
ba czasem obejrzeć się wstecz 
Choćby dla przestrogi, aby odróż- 
niać ziarna odnowy od plew na- 
wracania wstecz. 


roj- 
ię 


Sytuacja zarysowana jest jas- 
no, postawy ludzi z „Dwudziestu 
godzin” są wyrażne. Schematycz- 
ne? Ależ tak! Tylko że w tym 


wypadku znaczy to: typowe. 
Podlakierowane, ugładzone? Ależ 
nie, i w tym wartość „Dwudzie- 
stu godzin”. Bardzo odważnie i w 
sposób niemal pełny ukazuje ten 
[ilm zarówno źródła gniewu mas, 
jak kontrrewolucyjnych elemen- 
tów wybuchu w 1956 roku, nie za- 
mazuje ani ciężkich win części ów- 
czesnego aparatu partyjnego, ani 
tragicznych omyłek ludzi najlep- 
szej woli w ocenie dziejących się 
wydarzeń. Pokazuje też bohatera 
„ który postępował 
wiedliwie i zrozumiał jak ma 
postąpić w dniach  najcięższej 
próby. Można by powiedzieć: to 
prawo gatunku; publicystyka nie 
może się wyrzekać wzorca do na- 
śladowania, bo staje się wówczas 
mniej przekonywająca. Być mo- 
że. W k Antal Ba- 
logh z „Dwudziestu godzin”, bę- 
dąc wzorem -- nie jest ideałem, 


W dniach próby 


i nadal musi uczyć się trudnej 
sztuki rządzenia  kolektywem 
ludzkim w ludowym państwie. 


Raz jeden widziałem gromady 
widzów wychodzących z projek- 
cji filmu włoskiego: ta demon- 
stracja zawiedzionych gorzko na- 
dziei dotyczyła znakomitego fil- 
mu Rosiego „Ręce nad miastem”. 
„Dwadzieścia godzin” to film te- 

nie dziw, że i 

były podobne. 
dokładniejsi: nie 
lbiciele gatunku oce- 


go samego typu 
reakcje widzów 
bądźm. 


Ale 


briego. Widzom — maksymali- 
stom wszystkiego mało: chwalą 
oni tę czy ową ostrą scenę, ale 
pokrzykują, że jeszcze brak tego 
czy tamtego, że scenariusz dał 
tylko pozory komplikacji, że ich 
(widzów) apetyt został wyostrzo- 
ny, lecz nie zaspokojony. Strze: 
my się takich widzów: gotowi 
dla zasady wylać dziecko wraz 
z wodą, w której je kąpano. Z 
podobnych pozycji osądzano cze- 


chosłowackiego „Oskarżonego”. O 
ileż bardziej słu i celowa 
jest opinia o „Dwudziestu godzi 


nach”, jako o „zapewne najod- 
ważniejszym, najgłębiej sięgają- 
cym, najoryginalniejszym filmie 


rozrachunkowym o przełomie 
1956 57" (Kałużyński) Godzi się 
je e tylko zapytać: czy jakiś 


polski odpowiednik filmu o ła- 
dunku politycznego i społecznego 
zaangażowania w wymiarach 
„Dwudziestu godzin” wejdzie 
niebawem na ekrany? 


n* (Węgry), reż. 


„Dwa: 
Zoltan 


Wilgotny erotyzm 
Marilyn Monroe i Joseph Cotten 


"WODOSPAD I PRZEWROTNA KOBIETA 


enry Hathaway wy- | niemrawo, bez 


| tora z prowincjona 
atru n 

| rzył świetne 
filmach Wellesa. 


rze” tradycyjne sche- 
maty filmu kryminal- 
nego, opierając się głównie 
+0 wzory Alfreda Hitchcoc- 
ka. Mamy więc w jego fil- | 
mie młodą parę małżeńską, | 
która w czasie podróży po- 
ślubnej zostaje uwikłana 
w morderstwo. Ponieważ 
Hathaway nie jest jednak 
Hitchcockiem, potraktował 
rzecz od strony psycholo- 
gicznej dość powierzchow- 
nie: rysunek bohaterów — 
uproszczony, intryga — na- 
iwna, miejscami zaś nie- 
prawdopodobna. „Niagara 
została zrealizowana w ro- 
ku 1952 — reżyser ucieka 
się więc do pomocy mod- 
nego podówczas freud, 
mu: niedoszła ofiara mor- 
du żyje w nieustannym 
napięciu nerwowym. spr 
wodowanym k się 
zdaje — nabytymi w czasie 
wojny koreańskiej uraza- 
mi psychicznymi. Joseph | czesne 
Cotten gra jednak tę rolę | fatale", 


Niagarę, wokół kt 


jest z początku 


rzeń, z czasem — 


tera. Gdy 
się sędzią: karze zi 
za, kiedy wydaje 
że potrafi zbiec za 
Fale wodospadu 

łódkę — i wszystki 
|dzikim i surowym 


Jedynym godny: 
nerem wodospadu 


rzyła w tym filmi 


nie po „Niagarze” 


wcielenie 
demist; 


Krótki 
melraż 


Kobiety 
z ORMO 


obiety z Kamienia” są debiutem reży- 
serskim scenarzystki Danuty Kępczyń: 
skiej i operatora Ryszarda Golca. Rzecz 
z pozoru wygląda nieefektownie: male, nie- 
pozorne prowincjonalne miasteczko, stara ka- 
tedra gotycka, rynek, ubogie dzielnice miesz- 


6 


1 


wyczucia, | tradycyjny 
korzystuje w „Niaga- | przypominając raczej ama- | monicznej, o silnej indywi- |stacie z bajek i snów, ta- |rą, gry uważanej nie za 


aktora, który stwo- 
kreacje 


Ale film ma wielki atut: 


grywa się akcja; wodospad 


| malowniczym tłem wyda- 


|do roli kluczowego boha- 
| dochodzi 
morderstwa, przyroda staje 


powraca do równowagi. 


|cilyn Monroe, która stwo- 


uznała Marilyn za nowo- 


typ kobiety de- | już odtąd 
Inego te- | dualności (Greta 
Marlena Dietrich). Marilyn 
w |jest w „Niagarze” dziew- 
czyną przeciętną, łatwą do 
ozszyfrowania, fascynują- 
órej roz- |cą mężczyzn jedynie swoją 


Garbo. | jemnicze 


| 
jakby oży: 
zebranych 
okładek 
lendarzy 
pin-up g 


jedynie 
wojny. 
Znakomi 


urasta 


JANUSZ 
SKWARA 


do | 
| ykanej 

brodnia- 

się mu, 

granicę. | zmysłowością. Charaktery- 

zalewają | styczna jest scena, kiedy 

0 w tym bohaterka, ubrana w ja- | stem aluzj 

suknię, | tycznych, 


erotycznej. 
pisze — ut 


świecie | skrawo-bordową 
przechodzi obok 
m part- cych par -— wpatrzonycn 
jest Ma- | w nią i zabipnotyzowanych | 
jej urokiem. Kreacja Ma- 
rilyn Monroe odpowiada | zawsze 


filmac| 
wszystkim 


je swoją 
krytyka | lenia, które łem, w szl 
| przemiany 

„femme | Hollywoodu. 
fikujące | amerykańskich 


wpłynęło na 
obyczajowe | 
W filmach | nowym obj 
nie było | nej gry w 


kaniowe, Cyganie. Ale oto właściwe bohater- 
ki filmu: kobiety 2 miejscowej drużyny 
ORMO. Widzimy je podczas normalnych 


czynności domowych, przy pracy. na poga- 
wędkach. 

„Kobiety z Kamienia” są zjawiskiem dość 
odosobnionym w ndszej obecnej produkcji 
dokumentalnej: przywracają rangę ekrano- 
wej publicystyce. Bo w filmie Kępczyńskiej 
i Golca nie chodzi jedynie — jak to ostatnio 
często się zdarza — o portret psychologicz- 
ny paru dowolnie wybranych osób. Nie ma 
także sentymentalnej mgiełki i lirycznych 
refleksji. Zdjęcia s ie, niecfektowne. 
A jednak czuje si prawdę i to du- 
żej wagi społecznej. 

Kobiety w Kamieniu są działaczkami spo- 
łecznymi, bezinteresownymi, z prawdziwego 
zdarzenia. W każdym ich kroku, ruchu, 


typ, „kobiety 


przez żołnierzy 


hollywoodzkich 
wokół swojej bohaterki sy- 
tańczą- | likowanych niż w 


Marilyn Monroe wydaje 
naga, w czym by 
|życiową kreację. To właś- | zustom powojennego poko- |nie była: pod prześcierad- 


Nie ma tu nic poza 


miejsca na po- | dzy Hollywoodem a cenzu- 
i ograniczenie, lecz odwrot- 
nie — będącej bodźcem do 
wymyślania nowych sposo- * 
bów oddziaływania na wy- 
jobraźnię”. „Niagara” jest 
| więc filmem, w którym li- 
czą się nie czyny i myśli 
bohaterów, lecz ich gwał- 
towne i nieoczekiwane re- 


nieosiągaln: 
fatalnej to 
wienie zdjęć ro- 

dziewcząt z 
popularnych ka- 
czy fotografi 
irl", ulubionych 
w czasie 


ty krytyk fran- |akcje uczuciowe. Powietrze, 

cuski, Andrć Bazin, dopa- | którym oddychają ludzie, 
się w „Niagarze” nie- | jest przesycone wilgocią, 
lotąd w filmach | drobnymi pyłkami wody 

swobody rozpryskującej się wokół 

„Hathaway — | Niagary. „Wilgoć — zacy- 

isiłuje rozwinąć |tujmy jeszcze raz Bazina 


|-— wskutek której cierpią 
ji i metafor ero- | bohaterowie, wydaje się 
bardziej skomp- | być właściwością skóry bo- 
innych | haterki.. Pewne kanadyj- 
Jest tu przede | skie pismo filmowe słusz- 
temat nagości. | nie nazwało  sex-appeal 
| Marilyn Monroe »erotyz- 
| mem wilgotnym«”. 


lafroku lub suk- 


akara" (USA), reż. Henry 
Hathaway 


jawem przewrot- | 
chowanego mię- 


przedsięwzięciu czuje się troskę o dobro mia- 
sta, mieszkańców. Najciekawsza wydaje się 
scenu w knajpie, rozegrana niemal milcząco, 
a mimo to wymowna. Wśród podochoconych 
pijaków znajduje się dziecko. Dwie „ormów- 
ki" podchodzą do stolika i zabierają je ze 
bq, nie spotykając się z żadnym gestem 
ciwu. Przeciwnie: każdy z obserwatorów 
st przyjść dziewczętom w mundu- 


sp 
gotów ji 


ruch z pomocą. Oto miara uznania i autory- 
t 


oyrobiły sobie kobiety z ORMO 
kańców Kamienia! 

Film Kępczyńskiej t Golca rehabilituje 2a- 
rzucony temat pracy Spolecznej, której ce- 
lem jest dobro ogólne. 


et 
oś 


Jask. 


„Kobiety z Kamienia" (WFD), reż. 
czyńska i Ryszard Gole 


Danuta Kęp- 


LUDZIE 
SPOD 
BUCHARY 


remiera „Faraona” za 
kilka dni. 1l marca na 
wielkim ekranie war 


szawskiej Sali Kongre- 

sowej pojawi się film, 
o którym od dawna się mówi, 
którego realizacja trwała trzy la- 
ta, a jeśli liczyć od momentu roz- 
poczęcia prac nad scenariuszem 
— ponad pięć lat. Szmat czasu 
wytężonej, nieprzerwanej pracy 
wieloosobowej ekipy realiza- 
torów, aktorów, specjalistów od 
organizacji i techniki, ludzi naj- 
różniejszych zawodów i specjal- 


ności. Ilu ich było? W sprawo- 
zdaniach prasowych roi się Od 
danych dotyczących ilości ko- 


stiumów ż rekwizytów: tyle i ty- 
łe ubiorów, par obuwia, peruk, 
łuków, proc, gumowych kamieni, 
tarcz i dzirytów; razem 27 wago- 
nów. Wzniesione na pustyni de- 
koracje — świątynia Ptah i pa- 


łac faraona — składały się z kil- 
ku tysięcy metrów sześciennych 
drewna, z setek ton gipsu. Re- 
kwizytu projektowali, wykony- 
wali i przewieźli na pustynię lu- 
dzie, również ludzie zbudowali z 
gipsu i drewna gigantyczne de- 
koracje. 

Ilu ich było? O tym statystyki 
nie mówią. Kilkudziesięcioosobo- 
wa ekipa Jerzego Kawalerowi- 
cza pracowała nad filmem bez 
przerwy. Szczegóły olbrzymiej 
wystawy przygotowali rzemieśl- 
nicy z wytwórni łódzkiej oraz 
pracownicy najrozmaitszych 
spółdzielni i małych warsztatów; 
egipski statek sprzed 4 tysięcy 
lat zbudowali robotnicy  war- 
szawskiej stoczni rzecznej. W 
masowych scenach na _ pustyni 
uczestniczyło 2 tysiące żołnierzy 
radzieckich, pod piramidami 
część usłuy świadczyli Egipcja- 


nie. Kilkudziesięciu łódzkich sta- 
tystów poświęciło swe czupryny 
— sformowali oni doborową świ- 
tę kapłanów. Dysponując odpo- 
wiednimi danymi —  wprawny 
rachmistr2 obliczyłby z łatwością, 
ile ci wszyscy ludzie wypraco- 
wali dniówek, roboczogodzin 

innych jednostek statystycznyc 


Wielkie nowoczesne zakłady 
przemysłowe — fabryki, huty, 
elektrownie — buduje stę dziś 
parę lat, pracują przy tym setki, 
czasem tysiące ludzi. Realizację 
wielkiego nowoczesnego filmu 
można przyrównać do budowy 
zakładu przemysłowego. Fabryka 
po wybudowaniu rozpoczyna pr. 
dukcję dóbr materialnych: reali- 


JERZY PELTZ 


zacja filmu to tworzenie dóbr 
kulturalnych — poczygają one 
owocować po premierze. 

ek 
Fabryki wznosi się w ściśle 


określonym miejscu. Filmy krę- 
ci się w miejscach najróżniej- 
szych. „Faraona” realizowano na 
trzech kontynentach — w Uzbe- 
kistanie, Egipcie i w Polsce. 
Czerwone piaski — Kizył-Kum 
dzieliło od Polski ponad jede- 
naście tysięcy kilometrów. Nil 
leżał nad Zalewem Wiślanym a 
atelierowe wnętrza świątyni Ptah 
— w sercu robotniczej Łodzi. 
Różne klimaty, różne warunki 
produkcji, różne kłopoty. 


Pustynia. Byłem pod Bucharą, 
kiedy rozpoczynano kręcenie 


Na trzech kontynentach 
Plenery pod Bucharą 


pierwszych scen. Sprawozdania 
prasowe mówią prawdę, 40 stop- 
ni w cieniu, 60 stopni w słońcu, 
piasek o temperaturze 80 stopni. 
Pracowano w tropikalnym ża- 
rze, wśród atakującego bezustan- 
nie pustynnego pyłu; normalne 
życie rozpoczynało się w nocy, 
kiedy przychodził zbawczy chłód. 
Nie starczało czasu na sen — o 
czwartej rano trąbiono pobudkę. 
Tak było przez pięć miesięcy. 
Istnieje wiele powieści i wierszy 
o ludziach wznoszących fabryki 
i miasta w tajdze, w dżungli czy 
na pustyni. Kto napisze poemat 
o ludziach spod Buchary? 

Budowniczowie fabryki widzą 
od razu rezultaty swej pracy, 
dzieło rośnie na ich oczach. Re- 
alizatorzy filmu czekają na re- 
zultaty po kilka lat, ale zwykle 
po kilku dniach mogą już obej- 
rzeć tzw. materiały, czyli to, co 
świeżo nakręcili. Pod _ Bucharą 
kręcono „w ciemno”. Naświetlo- 
ne negatywy jechały samolota- 
mi do Łodzi, tam je wywoływa- 
no i przesyłano z powrotem. 
Trwało to zwykle kilka tygodni, 
a realizacji nie można było 
przerwać nawet na jeden dzień. 
Nastręczało to tysięczne trudnoś- 
ci, bowiem ewentualne usterki w 
sfilmowanych już scenach mu- 
siałyby pociąynąć korektę na- 
stępnych. Jakość zdjęć, barwy, 
pszystkie współgrające ze sobą 
elementy — obliczano teoretycz- 
nie, bez możliwości kontroli. 

Za kilka dni poznamy artysty- 
czne rezultaty filmu. Kiedy bo- 
haterowie Prusa pojawią się na 
ekranie, wspomnijmy również o 
tych wszystkich, którzy przyczy: 
nili się swą pracą do realizacji 
„Faraona”. 


Hrabina bez pieniędzy 
Charlie Chaplin i Sophia Loren 


Pocztówka 
z Londynu 


filmo- 
Chap- 
Londy- 


Zainteresowanie londyńskiego świata 


wego skupia się oczywiście na Charlie 
linie, który w ateliers 
nem realizuje 


kongu". Reporterzy. którym 


Pinewood pod 


swój film „Hrabina z Hong- 


udało się 
e „Cha- 


dostać 
na plan. całe 


plinowską sprawą rodzinną”: 


nazywa. przedsięwzii 


Artyście towarzy- 


izy bowiem bez przerwy jego żona, Oona. dba- 


jąc o to, by sędziwy, choć ciągle pełen nie- 


zwykłego temperamentu, weteran kina zbyt- 
nio się nie przemęczał. Sydney, syn Chaplina 
z drugiego małżeństwa, odtwarz 


obok Marlona Brando. 


a jedną z ról 


Michael, syn z ostat- 


niego małżeństwa, który najwyraźniej zerwał 
już z „beatnikowskim* stylem życia i postano- 
wił się ustatkować, otrzyma! w „„Hrabinie” ma- 
łą rolę i pełni także jedną z funkcji w kierow- 
nietwie produkcji. Zabrakło 
sadzie filmu słynnej już dziś córki Chap 


natomiast w ob- 


Geraldine; oficjalnie — dlatego, że ma już ona 
inne kontrakty, ale złośliwi twierdzą, że Cha- 


plinowi nie bardzo przypadła do gustu jej 
wczesna emancypacja i chęć ..ehodzenia wła 
snymi drogami". 

Tymczasem chodzą słuchy, że Chaplin nie 


ukończy zdjęć w przewidzianym terminie. Wy: 


TRUFFAUT O 


Od połowy stycz 


a Franqois Truf- 


taut realizuje w Londynie film fan- do „ztemskiej” kategorit — akcja roż- | książki, walczą pr 

tastyczno-naukowy „Fahrenheit 451%. urywa pod koniec XX wieku W um nisz 

wedlug powieści Raya Bradbury'ego. nieokreślonym Kraju | zdmie: RA KACA, 
— istnieją dwa rodzaje „science. przez ludzi, których narodowości bli-  iiuść do Książek 


fiction" — mówi reżyser. — Pierwszy 
traktuje o mieszkańcach dru- 
gi — o pozaziemskich istotach: Mar- 


sjanach, mieszkańcach Księżyca, po- 
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lem rakter 


torach, robotach 


żej nie precyzuję. Chcąc określić cha- 
fibnu, 
ie przypomina opowieś 
ruchu oporu 


GHAPLINOWSKA SPRAWA RODZINNA 


twórnia Universal pozostawiła 


mu jednak cał- 
kowitą swobodę. Sophia Loren i Marlon Bran- 


do zwierzali się, 


Chaplin dokonuje jeszcze 


w czasie kręcenia pewnych zmian w scenariu- 
szu Nie dotyczy to 


jednak głównej linii fa- 


buły. 


Sophia Loren gra zubożałą hrabinę, która 


ukryła się w kajucie 
ją 


zacząć nowe życie 


milionera-dyplomaty na 


statku zd: m z Hongkongu do USA. Chce 


ale jest bez pieniędzy i nie 
ma nawet co na siebie włożyć. Dyplomata po- 
życza jej 


je swoją piżamę. W e 


sie podró. 
blask. 
o wzklędy dyplomaty z inną pięk- 
którą gra 


ży hrabina poczyna odzyskiwać dawny 


Rywalizuje 


no: Tippi Hedren, odkryta swe- 


Bo czasu przez Hitchcocka. Całość ma być 


współczesną satyrą obycz 


Jową, nie pozbawio- 
ną sporej 
Czy Chaplin uk: 


filmie? 


dozy erotyzmu 


na ekranie w swoim 


— Może przespaceruję się przed obiektywem 
w jakimś stosownym momencie — ale nic wię- 
cej! - 


odpowiada artysta. 
potrafiłbym s 


— Czuję, że na ra- 


zie nie ać po obu stronach ka- 


mery jednocześnie. Na _ razie... 


U. P. 


Mój film należy 


powiedzieć, 
o bohaterach 
we Francji, tylko że w 


mógłbym 


„FAHREN 


tym wypudku ludzie, którzy kochają 
eciwko barbarzyń- 
zdobycze 
ota główny te- 
mut filmu, Dla jednych książka sta- 
nowi wartość intelektuatną, inni czu- 


ją do niej po prostu sentyment. Hi- 
storta zna wypadki palenia książek 


HEICIE 


POCZTÓWKA 
z 


LENINGRADU ZANA, ! 


W Lenfilmie zapanowała moda na filmy autorskie. Popular 
aktor Aleksiej Batałow reżyseruje drugi, po „Szynelu”, film t 
dący adaptacją klasycznego utworu literackiego. Tym razem Bal 
łow zainteresował się opowieścią fantastyczną Jurija Oles 
„Trzech grubasków” i sam napisał scenariusz. Tytuł filmu: „L. 
ka spadkobiercy Tutti”. Zdjęcia plenerowe kręcono w starym T. 
linie, którego koloryt i atmosfera najbadziej ponoć przypomini 
opisy zawarte w książce. Role „grubasków” grają: E. Morguno 
S. Kułagin i B. Christoforow, a jedną z ważniejszych ról epiź 
qdycznych objął sam Batałow. 

Drugim filmem autorskim jest „Długie szczęśliwe życie”, który 
debiutuje jako reżyser młody utalentowany scenarzysta Gienna 
Szpalikow („Chodząc po Moskwie”, „Mam dwadzieścia lat”). Aul 
pozostał wierny tematyce młodzieżowej i zajmuje się w swym i 
mie historią dziewczyny, która w poznanym przypadkowo towar; 
szu podróży odkrywa „bratnią duszę”. Młodzi zwierzają się 
swych życiowych doświadczeń, rozczarowań, marzą o szczęśliv 
przyszłości. Prawdziwe szczęście trwa jednak tylko dzień, pon 
waż chłopak okazuje się człowiekiem niezdecydowanym, niezd 
nym do jakiegokolwiek działania, 

Większa część akcji toczy się w małym miasteczku na półne 
kraju. Główne role grają: Inna Gułaja („Kiedy drzewa były dużi 
i Kiriłł Ławrow („Człowiek z przeszłości: 

Znany reżyser starszego pokolenia, Josif Chejfic, przyst 
realizacji filmu „Jonycz”, według opowiadania Antoniego Czecł 
wa. Nie będzie to jednak ekranizacja prozy wielkiego pisarza, 1 
opowieść o nim samym, o tym jak powstał pomysł napisania „w 
nycza”. Ekipa filmu udaje się wkrótce na zdjęcia plenerowe 
Taganrogu i Mielichowa — miast, które Czechow często odwiedz 

Dramatyczne lata wojny, blokada Leningradu to temat prze! 
jający się często w sztuce radzieckiej. Nikołaj Lebiediew, opie 
jąc się na motywach książki G. Cynberga „Siódma symfoni 
realizuje film, którego bohaterką Jest młoda dziewczyna (Tal 
Soldatienkowa); przeżywa ona w oblężonym mieście ciężkie chi 
le, pomyślnie jednak zdaje swój trudny życiowy egzamin, 

I jeszcze jeden film o młodzieży — tym razem w ujęciu kon 
diowym. Realizuje go W. Szredel, ukazując małego bohatera 
różnych kontliktowych sytuacjach ze światem dorosłych, co d 
okazję do wielu spostrzeżeń spoleczno-obyczajowych. 

1LBERT KLEINA 


Marzenia, rozczarowania 


Kiriłł filmie „Długie, szczęśliwe 


Ławrow w 


451 


tod tej strony „Fahrenheit 451 nie 
jest juntazją. Poza tym bibliofile są 
dziś zadlarmowani stale rosnącą rolą 
telewizji, wypierującą książki z życia 
człowieku 


kultury. 


Miłość do książek 
Frangois Truffaut 


RTZ 


EE 


li 
BU 
t 


nany dokumentalista francuski Mario Ruspoli (twórca głośnego filmu „Re- 
gards sur la folie") ukończył swój nowy film „Sicile aux mille soleils" (Sycylia 
tysiąca słońc). Ruspoli przedstawił najróżnorodniejsze aspekty życia 
włoskiej wyspy — pokazał miasta i zabytki, muzea, Etnę, sycylijską wieś. 
sekwencję poświęcił Palma di Montechiaro, rodzinnej miejscowości 
— Tomaso di Lampedusa. Ruspoli interesował się szczególnie pro- 
blemem mafii i mechanizmem jej działania. W miejscowości Corleone prze- 
prowadził ankietę na temat krwawej bitwy, jaka rozegrała się tu przed kilku 
laty pomiędzy dwiema rywalizującymi bandami 
Gdziekolwiek byliśmy na wyspie — mówi Ruspoli 
Obecność mafii. Przyznam, że często było nam nieswojo. Nie byliśmy pewni, 
Czy ktoś nie strzeli do nas zza węgła. 


w nim 


autor; 


„Lamparta" 


zawsze odczuwaliśmy 


PANNY Z ROCHEFORT 


Jacques Demy („Łola”, „Parasolki z Cherbourga") rozpoczął zdjęcia do fil- 


mu „Les Mademoiselies de Rochefort" (Panni Rochefort). W niedużym 
niasteczu Rochefort zatrzymuje się karawana sumochodów reklamujących 
uitranowoczesny sprzęt gospodarstwa domowego, najnowsze modele motocykli 


i rowerów, W ekipie reklamowej, składającej się z młodych ludzi, 
wają się małe codzienne dramaty. 

Będzie to — jak oświadczył reżyser — pierwszy prawdziwy francuski mu- 
sical. ponieważ „Parasolki z Cherbourga" nuzyki i śpiewu, nie były 
czystym reprezentantem gatunku. Film ma orpią kolorów 
i nowoczesnych Unit". 

W rolach głównych: Cutherine Deneuve i Francoise Dorleac. 


rozgry 


mimo 


być „prawdziwy 


ZSRR-—JAPONIA 


W Tokio odbyło się spotkanie przedstawicieli moskiewskiej Wytwórni im. 
Omówiono szczegóły 


Gorkiego i japońskiego towarzystwa filmowego Dai 
realizacji pierwszego wspólnego filmu radziecko-japońskiego, który będzie 
reżyserował E. Boczarow na podstawie scenariusza E. Braginskiego, — Mam 
nadzieję — powiedział Boczarow — że film będzie się podobał zarówno 


publiczności japońskiej, i przyczyni się do zacie- 


krajami 


dzom radzieckim, jak i 
śnienia więzów między naszymi 


ealizować komedię „(Three 
iwaty dia nikogo), według 


John Schlestnger mu zamiar 
Chears for Nothing" (1! 
powieści Kinsteya, 


Petera 
* 


Simone Signoret, James Mason i Maximilian Schell gra- 
ja razem w dramacie psychologicznym „Che Deadly Aj- 
fuir" ($mierteina sprawa); reżyseruje twórca „Wzgórza, 
Sidney Lumet 

**k 


Luchino wcząi realizację jednej z nowo; 
niumiu udzłulem Stluany Mangano_ (na 
zdjęciu), Annie Girardot 1 Francisco Rabala 

* 

Następny, kolei film Beatlesów, będzie nosti 
tytuł „Dont Raise the Bridge Lower the River" (Nie 
buduj mostu poniżej rzeki) 1 zostanie nakręcony w Liz 
bonte vrzez wytwórnię umerykańską Columbia. 


Visconti r 


Czarownice”, z 


trzecł z 


„PO UPADKU" NA EKRANIE 


Reżyser John Frankenheimer (,Pociąg”) przygo- 
towuje filmową wersję głośnej sztuki Arthura 
Millera „Po upadku”. W głównej roli kobiecej wy- 
stąpi Judi West, malo znana aktorka, która za- 
debiutowała niedawno w filmie „Szczęściarz Co0- 
kie”. Judi West bardzo przypomina typem urody 
Marilyn Monroe. Główną rolę męską gra Jack 
Lemmon 


Miło: 
nayley 


* do Cygana 
grilis 


Znany aktor angielski John Mills zadebiutował jako reżyser filmem „Sky West 
and Crooked". Jest to nistoria siedemnastoletniej dziewczyny, która nabawiła się 
w dzieciństwie choroby umysłowej i mimo że jest już dojrzałą panną zachowuje 
się wciąż jak małe dziecko. Bohaterka powraca do równowagi dzięki uczuciu mło- 
dego chłopca — Cygana. W głównej roli wystąpiła córka Johna Millsa — Hayley, 
jej partnerem jest aktor Ian McShane. 

Film Milisa — pisze krytyka angielska 
klad, jak należy przemawiać do młodzi 
zajmujący. 


nie jest wybitny, stanowi jednak przy- 
w sposóh szlachetny i dydaktycznie 


9 


UWAGI Z BOKU 


„NIE MALUJ 
MNIE NA 
KLĘCZKACH” 


ie tak dawno redakcja jednego 2 tu- 
godników zorgunizowała dyskusję 0 
szansach powstania dobrej polskiej ko- 
medii filmowej. Na ten am temat 
mówili wytrawni krytycy przed kame- 
rą telewizyjną, niżej zaś podpisanego 
wciągnął w swym programie radiowym 
w rozmowę o komedii sam Szymon. Kobyliński. 
Skąd ten ruch, skąd ta troska? Dlaczego właśni 
kometllii zapragnęli w filmie profesjonalni i nie- 
profesjonalni obserwatorzy, dlaczego o tym zama- 
rzyli miłośnicy i kibice? 


Sprawy, 
WSZYSCY 


wyjaśnienie tej 
Zdaje mi się, że 


A no, mam ja swoje 
swój domyst przyczyn 


»o trosze marzymy, aby istniał film polski nie mie- 
rzący w najwyższe cele filozoficzno-artystyczne, 
niekoniecznie kreujący nową „nową falę", „szkołę 
polską”, natomiast dobrze grany, wurtko reżyse- 
rowany, zabawny lub mający do opowiedzenia 
średniej wagi zajmujące prawdy. Jednym słowem 
marzymy, aby istniaty filmy takie, jakie stanowią 
znaczną część produkcji filmowej na świecie. Cóż 
bowiem dzieje się u nas. Kilkanaście filmów krę- 
conych w Polsce z założenia ma na oku cele naj- 
wyższe: ostateczną prawdę cgzystencjalną, „dra- 
pieżną” analizę obyczaju, historiozoficzne odbicie 
dwuznacznej i wstrząsającej tajemnicy bytu itp. 
Na jedno z kilkunastu miejsc w” produkcji rocznej 
wchodzi się nie za mniejszą cenę niż arcydzieło, 
tzn. zamierzone arcydzieło. Czego nie robią w tym 
względzie sumi twórcy, dopełnia krytyka, która 
chce, upiera się patrzeć na niemal każdy z tych 
filmów jak na sondę badającą największe głębiny 
losu i jak na wzorzec. Nicuchronna pretensjonal- 


ność wielu filmów upretensjonalniona zostaje do 
reszty przez klimat stwarzony w prasie, przeż in- 
terpretację. Wynikają stąd propozycje intelektual- 


ne dość trudne do przyjęcia. Historiozofia „Krzy- 
żaków”? Własna synteza historii nowszej dokona- 
na przez Wajdę w „Popiołach”? Czy Brandys wraz 
2 Rybkowskim są interpretatorami prawdziwych 
wartości egzystencjalizmu? Jest to wiązka proble- 
mów, które mi proponują pospołu filnowcy i kry- 
lycy. Proszę Państwa, proszę o trochę trzeźwości. 
Dla dwóch pierwszych filmów nasuwają mi się po- 
równania z „Robin Hoodem" oraz „Przeminęło 2 
wiatrem”. Oczywiście można mówić i tutaj o „his- 
toriozofii”, dając sobie jednak pewien dystans, wpi- 
sując myślowy cudzysłów. O ileż więcej szczęścia 
mają u nas obce giganty historyczne, które uriesz- 
czamy na tle właściwego im gatunku filmowego i 
mierzymy sprawiedliwszą miarą. Rzecz w tym, że 
filmów polskich nie odnosimy do pragruntu, do 
podstawy skali, jaką jest twórczość Średnia, ale 
nie mniej przeto cenna. 


Tak by się chciało powiedzieć naszym filmow- 
com: przestań się chwilę wspinać, zabaw mnie 
trafną obserwacją, pokaż mi kawałek Polski lub 
świata — dla niego samego, nie dla głębi proble: 
mowej — wymyśl gag. Filmy tego typu bardziej 
jeszcze niż inne potrzebują dobrego rzemiosła i 
aktorstwa, dialogu, fotografii, rysunku akcji, tem- 
pa. Pisał już o tym Wajda,że w naszych filmach od 
czasu do su genialm przełamuje nieporadnoś- 
ci amatorskiej roboty. Jest to prawda, która po- 
twierdził sam Wajda. dając film, nawet według 


nujżyczliwszych krytyków — śle obsadzony, źle gru- 
ny i w całych partiach prawie niezrozumiały. Nie 
pamiętam już, któremu to z malarzy dewocyjnych 
nie maluj mnie 
złotą myśl 


ukazał się Święty Józef, mówiąc: 
na klęczkach, maluj mnie dobrze! Tę 
świętego przekładam tak: obyż zjawiła gar. 
filmów „mało ambitnych”. natomiast bardzo do- 
brze zrobionych! 
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Nie proponuje rozwiązań? 
Rez. Sylwester Chęciński 
Fot. R. 


Sumik 


O WSPÓŁCZESNYM 


ROMANTYKU 


dyszy się nieraz |w przyszłości musi jeszcze 
| bardziej liczyć na samego sie- 


aktorów. że 
35 ielatsy grać | bie. 
role ludzi współ- 


Zastanawialiśmy się z reży- 


czesnych, praw- serem, jaki ma być Grzegorz 
dziwych. Otrzymał pan taką po tej swojej porażce, Czy ma | 
szansę w „Katastrofie"... odciść przegrany i smutny? W 


koncu 


— Po pizeczytaniu scenariu- 
odchodzi człowiek wprawdzie 


sza wyobraziłem sobie Grze- 


gorza jako współczesnego ro- | dotknięty tym co zaszło, ale 
mantyka. Wśród ludzi złączo- | Jednocześnie silny dzięki po- 
nych stanowieniu, żeby zacząć od 


wspólną 
zabieganych i 2: 
Grzegorz jest jakby trochę wy- 
izolowany. Jest bardziej wraż- | 
wy, ma zwiększone poczucie było co grać”? 
odpowiedzialności — chciałby| — Dla mnie najważniejszą 
więc widzieć wokół siebie lu- | rzeczą jest znalezienie jakiegoś 
dzi zaangażowanych, przejmu- głównego węzła dramatyczne- 
jących się tym co robią. Ale go, jakiejś dominanty działa- 
momentem głównym w tej ro- | nia scenicznego czy filmowego. 
tak próbowałem ją W wypadku Grzegorza — taką 
ustawić zgodnie z ogólną kon- dominantą był moment, 
ceucją reżysera — jest samot- | musi sobie powiedzieć, że 
ność człowieka, któremu nagle | przegrał. Trzeba było dojść do 
w życiu się nie powiodło. W tego całą masą działań, za- 
chwili, gdy przestaje coś zna- chowań: uśmiechów, gestów. 
czyć, zostaje sam, W efekcie Są zresztą nieraz i epizody, 
tych doświadczeń — Grzegorz tak wypełnione, bogate — że 
jest człowiekiem rozczarowa- | stanowią dla aktora ciekawy 
nym do otoczenia, lecz nie do | materii 
bo przecież nadal bę- — Czy widział 
ją wykonywał. Zdarzenia, | towy film? 
których tak niespodziewanie. — Nie, ale to dobrze, bo ja 
stał się tragicznym bohaterem, ulegam dość częstej wśród 
traktuje jako jeszcze jedno aktorów „chorobie”: nie lubię 
doświadczenie życiowe, Wie, że | oglądać Siebie ekranie. 


nowa. 
— Co znaczy dla pana po- 
toczne określenie, że w danej 


roli 


pan już go- 


na 


zadecydowaliśmy, że | 


kiedy | 


Jock inaczej się widzę 
przed tym sprawdzeniem. 

— Czy dotyczy to tylko cech 
zewnętrznych? 

— Także wnętrza. 
zwykle ptzekonany, że inac: 
się śmieję, złoszczę, że inaczej 
przeżywam. Ekran obala te 
| przekonania. Zdarza się, że 
|przy następnej okazji staram 
się wprowadzić pewne kórek- 
|ty. Jednak ta  samokontrola 
| może dojść tylko do pewnego 
| miejsca, nie powinna przekro- 
czyć granicy naturalności. 

— Często występuje pan w 
telewizji? 

— Tak, i chętnie, zgodnie ze 
swym przekonaniem, że po- 
winno się próbować wszelkich 
możliwości, Telewizja daje 
ogromną popularność, może 
nawet w pewnym sensie nie- 
bezpieczną: stajemy się dla 
widzów prawie domownikami. 
To naraża nas na niebezpie- 
czeństwo — „opatrzenia 
przyzwyczajenia do swej 0s0- 
by. Jednak uważam (a nie 
chciałbym, żeby to co powiem 
zabrzmiało nazbyt patetycznie), 
iż aktor jest po to, by służył 
ludziom. Powinniśmy sobie 2 
tego zdawać sprawę. 


Jestem 
i 


Rozmawiała: ELŻBIETA 
SMOLEN-WASILEWSKA 


'O PRÓBIE CHARAKTERÓW 


ROZMOWA 
Z SYLWESTREM 
CHĘCIŃSKIM 


ydaje się, że pana dwa ostatnie 
filmy mają dużo cech wspólnych? 

— Pozornie jest ich niewiele, bo 
zarówno środowisko, jak i akcja są 
zupełnie różne. „Agnieszka 46” i „Katastro- 
fa" stanowią początek mojej pracy zawodo- 
wej (świadomie pomijam młodzieżową „His- 
torię żółtej ciżemki”), jakakolwiek więc 
klasyfikacja osiągnięć byłaby chyba przed- 
wczesna. Proszę moją odpowiedź traktować 
bardzo dosłownie... 

A więc: tylko pozornie tych cech wspól- 
nych jest niewiele, bo łączy te filmy przede 
wszystkim sam układ konfliktu — jednostka 
przeciw otoczeniu, Podobieństwa zasadnicze 
upatrywałbym w sytuacji bohaterów. Oba 
zespoły ludzi przeszły przez jakąś próbę — 
w jednym wypadku była to wojna, w dru- 
gim — katastrofa wiaduktu. I w „Agniesz- 
ce”, i w „Katastrofie” interesowała mnie 
najbardziej obserwacja procesu zmian w 
psychice ludzkiej, kierunek tych zmian. Oba 
filmy są adaptacjami powieści, oba są współ- 
czesnymi dramatami psychologicznymi roz- 
grywającymi się w określonych realiach, 
określonym kręgu obyczajów. 

— Inspirowały je wydarzenia autentyczne? 

— Swego czasu sam zachęciłem Wilhelma 
Macha do napisania „Agnieszki”. Powstał po- 
tem wspólny scenariusz i mój film — o zmia- 
nach w psychice ludzi, którzy przeszli przez 
kataklizm wojenny. Znam dobrze taką wieś, 
tyle, że była to wieś nadbużańska. Znałem 


SYLWESTER CHĘCINSKI, po ukończeniu PWSTiF_w 1855 rok: 
reżyser ze Stanisławem Lenartowiczem 


drugi 


współpracował jako 


(„Zimowy zmierzch”, „Spotkania”), 


z Andrzejem Wajdą (.Lotna") | Jerzym Passendorferem („Powrót”). Jego pierwszym 
samodzielnym filmem była 


powieści Wilhelma Macha 


„Historia zółtej ciżemki”, 
XIV Międzynarodowym Festiwalu Filmów Dziecięcych w Wenecji (1962) 
alizował, będąc jednocześnie współautorem scenariusza, „Agnieszkę 46 
„Agnieszka, córka 


która zdobyła I Nagrodę na 
Następnie zre- 
(na_ podstawie 
(wedlug 


Kolumba”) oraz „Katastrotę” 


powieści Zbigniewa Kubikowskiego pod tym tytułem). 


ją przed wojną, znałem tych ludzi i ich kon- 
flikty. Zobaczyłem ich po wojnie, w tej sa- 
mej wsi. Mieli za sobą lata partyzantki; i 
ny układ wartości, sprawiedliwości, którą 
przez czas walki wymierzali własnymi ręka- 
mi — wszystko to sprawiło, że jednostki 
słabsze, mniej odporne psychicznie, nie umia- 
ły przyjąć po wojnie norm zwyczajnego ży- 
cia. Przynajmniej nie od razu. Był to proces 
trudny i długotrwały. Takich właśnie ludzi 
widzimy w „Agnieszce”. W filmie nie winię 
tych ludzi i nie potępiam, obserwuję ich po- 
stawę, staram się pokazać ich zachowanie 
jako konsekwencję określonych przeżyć. Wy- 
razicielem nowych, rodzących się norm 
współżycia, norm pokoju, jest młoda nau- 
czycielka. Jej konflikt z otoczeniem jest 
podstawową osią fabularną filmu. 

W „kKatastrofie” natomiast nie ma naj- 
mniejszych reliktów wojny. To film o innym 
pokoleniu. Bohaterem jest  trzydziestoletni 
inżynier Grzegorz Hulewicz. Ludzie z jego 
otoczenia, należący wprawdzie do „pokole- 
nia wojennego”, stoją tutaj przed próbą i 
doświadczeniem zupełnie innego rodzaju. Ka- 
tastrofa wiaduktu, śmiertelne ofiary, które 
ze sobą pociągnęła, każą im zająć stanowi- 
sko wobec problemu odpowiedzialności, a 
przede wszystkim wobec jej etycznych kon- 
sekwencji. Nie wychodzą z tej próby bez 
szwanku. Konflikt bohatera z otoczeniem 
jest właśnie tego dowodem. Film nie propo- 
nuje, bo wydaje mi się, że nie może propo- 
nować żadnych określonych rozwiązań ad- 


Wyizolowany 
Stanisław Niwiński 


ministracyjnych. Rzecz dotyczy przecież sfe- 
ry moralności, stosunków między ludźmi, 
stosunku bohaterów do siebie i do norm 
współżycia, norm etycznych — jeszcze nie 
do końca  wykrystalizowanych, właśnie 
kształtujących się w społeczeństwie. 

— Chodzi panu o to, że społeczne gospoda- 
rowanie wymaga po prostu uczciwości? 

— Tak. Inżynier, projektant wiaduktu, do- 
piero w nieszczęściu uświadamia sobie, że 
nie może liczyć na pomoc kolegów, dbających 
przede wszystkim o własne kariery, opinie. 
Gdy sąd uniewinnia go — on sam z kolei 
dwukrotnie odmawia pomocy. I choć w obu 
wypadkach ta odmowa jest uzasadniona oko- 
licznościami, dopiero wtedy bohater uświa- 
damia sobie, że zachował się podobnie jak 
inni wobec niego. Odkrycie jest tym bar- 
dziej wstrząsające, że znalazł się w sytua- 
cji analogicznej do tej, którą sam kiedyś po- 
tępił: trzy osoby współwinne zapewniały się 
przy wódce o przyjaźni, ale ostatecznie uka- 
rana została jedna z nich. 

Młody bohater „Katastrofy” nie jest więc 
bez skazy. To typowy przedstawiciel pokole- 
nia, o którym tyle się teraz mówi — i tak 
różnie. Jest to „pokolenie jazzu”, ale nie o 
jazzie myślą i dyskutują, kiedy stają co 
dzień — jak Grzegorz — wobec nowych za- 
dań, trudnych decyzji, konieczności okre- 
ślenia własnej postawy. To właśnie decyduje 
o przyszłości bohatera. 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEN 


Niebezpieczne zabawy 


„Największe życzenie” 


egoroczne XII Zacho- 
dnioniemieckie Dni 
Filmu Krótkometra- 
żowego w Oberhau- 
sen nazywano przez 
jakiś czas „polskim 
festiwalem". Bo też 
program polski byl 
wyjątkowo obszerny: pokazali- 
śmy osiem filmów. Witold Giersz, 
laureat Wielkiej Nagrody Ober- 
hausen — 1964, zasiadał w ju 
odbyło się otwarcie wystawy 
specjalny retrospektywny pokaz 
filmów Jana Lenicy, a jego ma- 
łe, na tę właśnie okazję zreali- 
zowane dziełko otworzyło festi- 
wal; wśród filmów pokazywa- 
nych w cyklu „Tematy i tenden- 
cje zagranicznego filmu krótko- 
żowego 1965-66”, roiło się 
od polskich tytułów. W kalenda- 
rzyku festiwalowym, który otrzy- 
mali wszyscy goście, zauważyli- 
my ze zdumieniem, że język pol- 
— obok niemieckiego, angiel- 
skiego i francuskiego 
językiem „urzędowym”. 
czeni więc czytaliśmy: „Pozwala- 
my sobie podać Panom ten Ka- 
lendarz -Festiwalowy.. Życzymy 
Panom, aby Oni mogli wypełnić 
go notatkami o zachętach dla Ich 
twórczej, żurnalistycznej albo pe- 
dagogicznej działalności...". 


Skoro o „żurnalistyce” mowa — 
w kiosku Stadthalle, w której od- 
bywał się festiwal, można było 
codziennie zaopatrzyć się w „T' 
bunę Ludu" a czasami i w „Ex- 
press Wieczorny”. Język polski 
słyszy się w Oberhausen dosyć 
często, jako że mieszka tu liczna 
Polonia, przyjmująca zresztą ro- 
daków 4 kraju z niezrównaną 
wprost staropolską gościnnością. 
„Znajomym akcentem” zabrzmi 
ły dla nas także cięcia budżeto- 
we, o których mówiło się w prze- 
mówieniach inauguracyjnych; or- 
ganizatorzy musieli je zastoso- 
wać wobec chronicznego braku 
środków finansowych. 


ROZCZAROWANIE 


Polskie filmy przyjęte zostały 
przez publiczność dobrze, choć 
bez entuzjazmu. Nie bez znacze- 
nia była tu szwankująca projek- 
cja, co odbiło się szczególnie u- 
jemnie na „Portrecie dyrygenta” 
oraz niepełne tłumaczenie zarów- 
no ballady z filmu „Gdzie jest 
ten wielki las”, jak i dialogów 
między nauczycielką i dziećmi w 
filmie „To jest jajko”. Nie sądzę 
jednak, by usunięcie tych niedo- 
statków zmieniło radykalnie sy- 
tuację. Wydaje się, że naszym 
filmom zabrakło świeżości, owe- 
go tak ważnego na każdym festi- 
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Jana Spaty (Czechosłowacja) 


walu piętna nowości, niezwykło- 
ści — zarówno w treści, jak i w 
formie. Sławę w świecie zdobyli- 
śmy przede wszystkim dzięki fil- 
mom naprawdę nowatorskim. Nic 
więc dziwnego, że gdy ich tym 
razem nie dostrzeżono, we wszy- 
stkich pisanych i mówionych 0- 
cenach pojawiło się słowo „roz- 
czarowanie” i wnet przestano na- 


zywać tegoroczny festiwal w 
Oberhausen festiwalem pol- 
skim”. 

Entuzjastyczne przyjęcie wy- 
dania Polskiej Kroniki Filmo- 
wej poświęconego Warszawie 
przypomniało na chwilę dni 


chwały ubiegłego roku, kiedy to 
iśmy Grand Prix w tej 
Polska konferencja 
prasowa była jak zwykle ożywio- 
na, Jerzy Bossak krzyżował szpa- 
dy z nacierającymi dziennikarza- 
mi, ale i tu unosiło się w powie- 
trzu słowo „rozczarowanie”. Wer- 
dykt jury podziałał jednak na 
nas jak zimny prysznic. Mimo 
otrzymanych nagród (wykaz ich 
zamieszczamy na str. 2), zostali- 
śmy tym razem w Oberhausen 
zdystansowani. Przede wszystkim 
przez Czechosłowaków (cztery na- 
grody i dwa wyróżnienia), i Ro- 
sjan (dwie nagrody oraz nagroda 
za kronikę); część filmów ra- 
dzieckich, a wśród nich kilka bar- 
dzo dobrych, nie dotarła na czas 
do Oberhausen. Interesujące pro- 
gramy _ zaprezentowali - także 
Węgrzy, Francuzi, Amerykanie 
i Jugosłowianie 


IMPAS DOKUMENTU? 


Imi ten nie polega na tym. 
Że na świecie nie powstają dobre 
filmy dokumentalne, ale na tym. 
że filmy te są jedynie kopią lub 
rozwinięciem propozycji sprzed 
lat. Klasycznym przykładem mo- 
że tu być sławne „cinema-vóri- 


przestrzeniło się na świecie i kró- 
luje dziś w takiej czy innej for- 
mie na każdym międzynarodo- 


wym festiwalu krótkometrażo- 
wym. Metoda ta może przynieść 
zmakomite rezultaty — pod wa- 


runkiem jednak, że twórca nie 
jest w niej bezgranicznie zako- 
chany, lecz traktuje ją jedynie 
jako środek do przekazania cze- 
goś interesującego i ważnego, a 
nie jako cel sam w sobie. 


Warunku tego nie spełnił, mo- 
im zdaniem, film Chrisa Marke- 
ra „Tajemnica Kumiko”, zdo- 
bywca Grand Prix w kategorii 
dokumentalnej. Rzecz jest efek- 
towna, lecz w końcu dosyć pu- 
sta, nie wychodząca poza euro- 
pejskie szablonowe spojrzenie na 


Japenię i Japończyków. Nadzie- 
ja, że bohaterka filmu — owa ta 
tułowa Kumiko — stanie się klu- 
czem do wyjaśnienia tajemnicy 
tego kraju i jego mieszkańców, 
spaliła na panewce. Piękna Ku- 
miko fascynuje egzotyczną uro- 
dą, ale nie jest w stanie zafascy- 
nować swoimi m, ii 

ciami. 

Innego typu niedosyt pozosta- 
wia także nowy film sławnego 
Richarda Leacocka „Anatomia 
Cindy Finck” (filmowy portret 
dziewczyny) oraz filmy czecho- 
słowackie: „Największe życzenie” 


Wolna gra wyobr: 


„Okruchy czasu” 


Jana Spaty i „Praktyka” Di 
na Hanaka. Pierwszy jest ankie- 
tą, zawierającą kilka celnych 
spostrzeżeń na temat zawarty w 
tytule, drugi natomiast od- 
chodząc od klasycznego „cinćóma- 


vóritć”, a zbliżając się raczej do 
stylu „Czarnego Piotrusia” — 
opowiada o „nastolatkach” od- 


bywających praktykę w zakła- 
dach fryzjerskich, o ich pierw- 
szym zetknięciu się z pracą i 
związanymi z tym problemami 
psychologicznymi, społecznymi i 
obyczajowymi. „Praktyka”, choć 
nie dostała nagrody, wydaje się 
by 
ciowsza. 

Jedną z festiwalowych niespo- 
dzianek były filmy zaprezento- 


poznawczo znacznie wartoś- 


OBERHAUSE 


wane przez NRD. Dwa z nich zo- 
stały zrealizowane w oparciu o 
metodę „cinóma-vćritć". „Po co 
żyć” Petera Ulricha — to ankie- 
ta, której wyniki są jednak pod- 
dawane w wątpliwość. Film — na 
przykładzie dyskusji między pro- 
wadzącymi ankietę — pokazuje 
jak łatwo można, posługując się 
odpowiednio postawionymi pyta- 
nami, uzyskać żądaną odpowied: 
uzmysławia niebezpieczeństwa i 
manowce „cinćma-vćrite”. W fil 
mie „Pankoff” Harry Horniga 
metoda rozmów użyta została do 
rozładowania pewnych komplek- 


źni 
Hensona 


Jima (USA) 


sów politycznych. Oba 
należą do tej szczupłej grupy 
ankietowych filmów dokumen- 
talnych, których bohaterem jest 
nie tylko młodzież. Innych reży- 
serów zdają się bowiem intere- 
sować bardziej myśli piętnasto- 
letniej dziewczyny lub chłopca 
niż dojrzałego człowieka. Nie 
sądzę. by te wąskie zaintereso- 


utwory 


wania miały przynieść sztuce 
filmowej coś rewelacyjnego i 
odkrywczego. 


Metoda ankiet, bezpośrednich 
wypowiedzi, jest również wyko- 
rzystywana w filmach o tematy- 
ce społecznej i politycznej, jak 
choćby w kanadyjskim „Lecie 
w pi” Beryla Foxa. Film 


ten pokazuje wydarzenia związa- 
ne z zaginięciem trzech spośród 
1200 studentów amerykańskich 
(jak się później okazało, zostali 
oni zamordowani), którzy wyru- 
szyli latem 1964 roku do twier- 
dzy rasizmu — stanu Missisipi; 
chcieli przekonać mieszkających 
tam Murzynów, że należy wal- 
czyć o prawa wyborcze, pragnęli 
także zamanifestować swą wolę 
integracji. 


Problem rasizmu pojawia się 
także i w innym filmie — an- 
gielskim „Vukani, zbudź się” 


Lionela Ngakane. Jest to pierw- 
szy film o sytuacji ludności ko- 
lorowej w Republice Południo- 
wo-Afrykańskiej nakręcony przez 
Murzyna, żyjącego zresztą na 
emigracjj w Londynie. Oba 
wspomniane filmy są technicz- 
nie dosyć słabe i zrealizowane 
miejscami w sposób amatorski. 
Charakterystyczne, że utwory te- 
go typu powstają niejako w spo- 
sób chałupniczy. 

Dla telewizji został zrealizo- 
wany film „Kampania wyborcza 
— Made in Germany" Jurgena 


STANISŁAW 


JANICKI 


Hilferta. Był to zresztą jeden z 
nielicznych filmów zachodnionie- 
mieckich, który spotkał się na 
festiwalu z aplauzem. Oglądamy 
tu walkę, jaką toczyli przywód- 
cy trzech wielkich partii poli- 
tycznych NRF — Erhard, Brandt 
i Mende. Film pokazuje, jak ła- 
twymi i tanimi środkami posz- 
czególni politycy zdobywają so- 
bie poklask wyborców. Utrzy- 
many w satyryczno-sarkastycz- 
nym tonie, mówi o braku po- 
ważniejszego zainteresowania 0- 
bywateli NRF istotnymi, a nie 
tylko budzącymi sensacfę, spra- 
wami politycznymi, 


Oddzielną grupę stanowią fil- 
my dokumentalne, które można 
by nazwać klasycznymi reporta- 
żami. Zajmują się one przede 
wszystkim ukazywaniem różnych 
zjawisk społecznych w formie 
możliwie obiektywnej,  bezna- 
miętnej, Trzeba przyznać, że ro- 
bią nieraz znacznie silniejsze 
wrażenie niż niejeden kunsztow- 


właściwie tylko kilku twórców: 
Japończyk Yoji Kuri (choć jego 
filmy „Samuraje” i „Sąsiad” nie- 
co rozczarowały), Francuz Pierre 
Kast, Walerian Borowczyk i na- 
si animatorzy. Ponieważ coraz 
trudńiej stworzyć w klasycznym 
filmie animowanym coś zupełnie 
nowego, przekazywać bardziej 
skomplikowane myśli — powsta- 


NN. PÓ RAZ DWUNASTY 


w Oberhausen krótkie filmy fa- 
bularne. Gdyby pokusić się o ja- 
kieś uogólnienia, można by po- 
wiedzieć, że róznorodność tema- 
tyczna idzie tu w parze z ka- 
meralną formą oraz, że gatunek 
ten będzie chyba przeżywał coraz 
to bujniejszy rozkwit. Twórcy. 
dysponując wszelkimi środkami 
i możliwościami filmu fabular- 


Bez entuzjazmu 


Karol" Daniela 
'chury (Polska! 


ny film spod znaku „cinćma-vć- 
ritó” (polskie — „Pamiątka z 


Kalwarii”, „Wizja lokalna"; ju- 
gosłowiański „Zapomniani przez 
nas”, duński „Express 


do nieba” 
czy włoski „Tutaj żyć”). 


OPOWIEŚCI ANIMOWANE 
I FABULARNE 


Z filmem animowanym też 
nie jest najlepiej. I tu brak dzieł 
wybitnych, brak nowych propo- 
zycji i rewelacyjnych odkryć: i 
tu odbywa się przede wszystkim 
powielanie tradycyjnych wzorów. 
Nowych rozwiązań poszukuje 


je tendencja do korzystania z 
doświadczeń filmu fabularnego 
czy dokumentalnego. Żywiołowo 
na przykład rozwija się ostat- 
przybiera 
ształty, Od 
s go (francuski 
„Żar tysiąca słońc”), poprzez fe- 
lieton (węgierska „Kobieta”) do 
surrealistycznego eseju zbudowa- 
nego z niezwykłych a jednocze- 
śnie zabawnych skojarzeń, z żar- 
tów intelektualnych i wolnej gry 
wyobraźni (amerykańskie „Okru- 
chy czasu”). 

Najbardziej wyrównany  po- 
ziom reprezentowały na festiwalu 


nego, nie są jednocześnie zmu- 
szeni do nadmiernego (a w re- 
zultacie — nieraz zgubnego) roz- 
budowywania swych filmów 
Co prawda, ciągle jeszcze ciąży 
na nich piętno tradycji, wspom- 
nienie czasów, kiedy to krótki 
film fabularny był przede wszy- 
stkim komedyjką lub prościutką 
opowiastką miłosną, ale takie 
dziełka jak duński „Kammer- 
spiel”, czechosłowacka „Roman- 
ca”, rądziecki „Monaszczy” czy 
amerykański „Film pozwala- 
ją dostrzec interesujący i warto- 
ściowy kierunek rozwoju małych 
form fabularnych. 


Nieporozumienia 
małżeńskie 


„„Kammerspiel" 
Ole Gammeltofta 
(Dania) 
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LOSY REŻYSERÓW 


gwiazd. Dziś chcę pomówić o losach 
reżyserów filmowych. Są _ niemniej 
dramatyczne. 

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że istnie- 
je wielka różnica między karierą gwiazdy 
a reżysera. Zwłaszcza reżysera-artysty. Tam 
decydował często przypadek, tu chyba ta- 
lent. Więc o nim pomówmy. 


Powiada się. że reżyseria filmowa to nie 
zawód. Może. Reżyserowi nie wystarczy, jak 
w tnnych sztukach, zdolność tworzenia nie- 
istniejącego świata, zdolnoś narracyjna, 
zdolność do fabularyzowania. Nie wystarczy 
też umiejętność przenoszenia świata realne- 
go do dzieła. Chociaż to już rzecz trudniej- 
sza. Reżyseria filmowa polega przede wszyst- 
kim na tum, że człowiek tu może tworzyć 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


tylko poprzez innych ludzi, nie mówiąc już 
0 technice i narzędziach technicznych. Na 
ekranie widzimy, z ekranu słyszymy owoc 
pracy scenarzysty (jako autora dialogów), 
operatora, scenografa, kompozytora i muży- 
ka, aktora. Nie reżysera. Chociaż brzmi to 
może paradoksalnie — sytuacja reżysera 
przypomina sytuację gwiazdy. Jak przelać 
na innych, na ekipę realizatorską swoją 
ideę? Jak narzucić się temu wieloosobowemu 
organizmowi swoją osobowością? 


Kariera Polańskiego. Śledzę ją od samych 
początków. Od czasów jego zjawienia się w 
łódzkiej szkole. A później „Dwaj ludzie 2 
szafą”, krótkometrażówki w kraju i we 
Francji. Jeszcze nie zrobił żadnego filmu fa- 
bularnego, miał za sobą zaledwie kilka taśm, 
kiedy prasa francuska pisała już o stylu Po- 
lańskiego i niemal o szkole Polańskiego, jak 
pisze się o Wajdzie czy Trujfaut. Wystar- 
czył „Nóż w wodzie”, by nasz młody reżyser 
zyskał światowe powodzenie. O jego filmie 
„Odrazu” było głośno jeszcze przed realiza- 
cją. Pokazany na ekranach, został przyjęty 
jak wydarzenie. 

Osobowość reżysera winna więc narzucić 
się nie tylko ekipie, ale poprzez dzieła i w 
bezpośrednim kontakcie także producentom, 


W ubiegłym tygodniu pisałem o losach 


Rss rraLaNn 


Seymour Stern — „GRIF- 
FITU: I — THE BIRTH, OF 
A NATION. Part I" (Griflith: 
I — Narodziny narodu. Część 
D. Wyd. Film Culture, New 
York — 1965, str. 210, 


Pierwsza część obszernej pracy 


przygotowuje Ją od” wielu lat; 
alsze części mają się ukazać  omości 
nicbawem. Rzecz wydana pod au- PSS 
spiejanii amerykańskiego  kwań 
talnika filmowego „Film Culture 


kreśli 


tyce związanej z rodzinami 
narodu”, Wszystkie "większe ar- 
tykuły napisał sam Stern; obok 
nich — w charakterze przeryw- 
ników — znajdujemy krótkie cy- 
łaty z ówczesnej prasy, Wypo- 
wiedzi znanych ludzi, przedruki 
dokumentów. Calość wzbogacona 
unikalnymi fotosami ze zbiorów 
autora. 

Treść artykułów bardzo różna. 
Najobszerniejszy jest wstęp po- 
święcony „sprawie «Narodzin na- 
rodu»". Autor wylicza tu wszyst Zbiór 
kie zarzuty stawiane Griffitho: Mosfilmu — 
w związku z realizacją tego 
mu; stara się określić przyczyny 
tych zarzutów, ich merytoryczny ra i Gabaja. 
sens — wykazać ich bezpodstaw- 


„KOGDA 


ność. Argumentacja Sterna bywa wych radzieckiej 
karkołomna — mimo to wydaje wej: reżyserzy ujawniają tu swo- 
je twórcze sympatie i antypati 
zakres swych zai 


się, że autor ma w większości wy- 
padków słuszność. Poza tym znaj- 
dujemy w książce artykuły o ak- 
torach filmu, o warunkach i ko- 
sztach realizacji, o dystrybucji, o 
zastosowanych rozwiązaniach te- 


we zamysły 


Poszczegó! 
różni 


chnicznych, scenach batalistycz. — dzieci. 
nych, oprawie muzycznej, róż-  syEiejńiku 
nych sposobach interpretowania - oięlenajk 


tytulu tego filmu, wreszcie — o 
różnych aspektach historycznych 
„Narodzin narodu”. 

We wszystkich tych artykułach 
uderza ta sama _ dysproporc, 
Stern zdaje się mieć ogrom. 


dają się za 


mach Grifficha, ale jego artykuły 
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Są raczej felietonami niż esejami 
poświęconej Gritfiihowi. Autor - Sumic; zdumiewający znłór wise 
domości o „Narodzinach narodu z 
szystkim statystycz- sunku widza do ostrych, kon- 
nych. Stern potrafi bez trudu o- 
„ gdzie te sceny filmu by- 
Jest to zbiór artykułów o tema: 1), ealizowane (miejscowi 
chyba w kłopocie, gdyby go za- ste) 
pytano, dlaczego 

rodu” są dziełem 


„Narodziny na- 


FILM  OKON- 
CZEN” (Gdy film jest ukoń- 
czony). Zbiór artykułów. Iz- 
datielstwo  „Iskusstwo”. Mo- 
skwa — 1964, str. 242. Walia” róBliekch 


artykułów 

Czuchraja, Romma, 

Rajzmana, Tarkowskiego, Skuj- 

Wojnowa, Efrosa, Szwejce- dym owo sztuce, 
Tnteresu, 

informacji o procesach rozwojo- 


teresowań, ni 
realizatorskie. film pojmuje jako sztulę reży- 
re 


zagranicznej kinema- 
(Efros, Skujbin) 
prostej  reżyse! 
zrealizowane w 
sposób wyrafinowany, takie jak 
„Dzieco wojny” 
anna od Aniolów". 
poetyci 
Tarkowskiego czy Kalika. Rajz- nicy nie mogli się dotąd z nimi 

man np. pisze o filmach Buniie- 
wiedzę encyklopedyczną o fil- la, opowiada o swoim, spotkaniu 
z 'Antonionim, formułuje swe po- 


my 


czy „Matka Jo- zbioru 


prasie, publiczności. Nie zapomnę, 2 jakim 
zainteresowaniem oglądali Polańskiego Fran- 
cuzi, kiedy podczas realizacji „Odrazy” wy- 
stąpił przed kamerami paryskiej telewizji. 
On nie wystąpił, on grat. 


Reżyser gra już na planie. Przed miniatu- 
rową widownią — ekipą. A tą drogą „gra” 
w nich, w technice, którą musi sobie także 
zjednać, w  jotografowanej rzeczywistości 
wreszcie, bo i ona ma się stać wykonawcą 
jego woli. Jego film winien być jak on. 

Jak on, ale nie on przecież. Film jest mniej 
bezpośrednim odbiciem reżysera niż postać 
— aktora. Między reżysera a taśmę włącza 
się kupa ludzi i kawał świata, Nie tylko. 
Między reżysera a film włącza się znów 
widz. Ten sam niesforny, jak w wypadku 
gwiazdy. I jak w tamtym wypadku, układ 
jest kruchy. Pomnożony o liczne ogniwa po- 
średnie. l 0 

Dramat zaczyna się, kiedy układ przestaje 
działać, kiedy rwą się przewody. O ileż bar- 
dziej od reżysera niezależnie niż w wypadku 
gwiazdy. Oto Vittorio De Sica. „Dzieci ulicy”, 
„Złodzieje rowerów”, „Cud w Mediolanie 
Umberto D”. A później już tylko „Dach 
Trochę ciekawsza „La Cioctara" i próby po- 
wrotu do dawnej świetności — „Sąd Osta- 
teczny”, A w końcu tylko „Uwięzieni z Alto- 
ny” czy „Małżeńswo po włosku”. 


Czegoś zabrakło, i dzieło życia wali się — 
wydaje się — bez ratunku. Ale De Sica przy- 
najmniej jeszcze pracuje. Innt wielcy i tym 
nie mogą pocieszyć. Sternberg od lat nic 
nie zrobił. 

Chciałbym zatem znów wiedzieć, co prze- 
żywają ci ludzie? Ci, którzy czują, że dzieł 
wartościowych stworzyć już nie mogą i PV- 
tają — dlaczego? I ci, którzy mogliby. jesz- 
cze tworzyć, ale im nie dają, jakby pisarzo- 
wi nie dano nic więcej napisać, a malarzowi 
namalować. 


Wracam do sprawy książek, którą poru- 
szyłem przed tygodniem. Mądre książki 0 
dramatach reżyserów byłyby jeszcze dras- 
tyczniejsze od książek o dramatach gwiazd. 
Może na to jest zresztą 2a wcześnie. Może 
dopiero gdy film stanie się sztuką starą, gdy 
zainteresują się nim szperacze, gdy wydobę- 
dą na światło dzienne pamiętniki, wspomnie- 
nia, listy, gdy przybędzie pisarzy wśród kry- 
tyków, wtedy powstanie owa Literatura. 


glądy na temat obowiązków ar- 
tysty we współczesnym świecie. 
Analizując swój film „A jeśli to 
miłość?”, reżyser pisze 0 _ sto- 


trowersyjnych probiemów współ” 
czesności, 

Czuchraj opowiada hardzo ciek 
wie o pracy nad realizacją „Czy- 
o nieha”. Obserwujemy praces 
powstawania tego filmu, śledzimy 
zmiany zachodzące w samej kon- 
cepcji twórczej, widzimy jak re- 
żyser pracował z aktorami i 0- 
peratorem. 


Do interesujących — refleksji 
skłaniają zwłaszcza czytelnika 
wypowiedzi Komma i Tarkow- 
skiego, Romm pisze o _ poszuki- 
waniuch nowej formuły twórczo. 
„Dziewięciu dni 
jednego roku”, zdłaszcza zaś o 
koncepcji roli Kulikowa (Smok- 
tunowski). Romm _ wszelkimi _si- 
łami dąży do teko, aby być mło- 
Inaczej jego 


A 
ale byłby 


wybitnym. 
wski 


reżyserów 


e żródło uczeń Tarkowski: osiąga ten cel 

H hez żadnych w: . Jego wYy- 

sztuki filmo- — powiedź dowodzi jest nie tyl- 
ko młody, ale i mi To praw- 


reżyser-myślić ma swo- 
je własne widzenie świa 


Analizując „Dziecko woj- 


bardzo 
w ra- 


Artykuły Czuchruja, Rajzmana, 
Romma i Tarkowskiego z tego 
zostały  przedrukowane 
Inni opowia- przez czeskie pismo „Film a 
filmami Doha". Szkoda, że polscy czytel- 


zaznajomić. 
w. G. 


„JUTRO MEKSYK” — film scenarzy- 
Sty i reżysera Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego: 


Inscenizacja i gra aktorów sugerują tu 
czasami więcej niż chciał powiedzieć scena- 
rzysta, 


„JO-JO" (Francja) — komedia Pierre 
Etaix: 

Śmiejcmy stę, chociaż mumy do czynienia 
z humorem z łezką. 


„PARASOLKI Z CHERBOURGA" 
(Francja — NRF). Grand Prix w Can- 
nes w 1964 roku. Reżyserował Jacques 
Dem. 


Praynienie poezjł i znaleziona poezja to 
dwie różne sprawy. 


„BANDYCI Z ORGOSOLO" (Wło- 
chy) — głośny film Vittorio De Sety: 


StM i indywidualność De Sety zostały cat- 
kowiete określone przez film dokumentalny 
1 tradycje neorealistyczne. 


„NIEDZIELA SPRAWIEDLIWOŚCI” 
— nowy film Jerzego Passendorfera: 
bawno już nie oglądaliśmy polskiego fil- 


Nasi — , 
recenzenci 
pisali... 


mu, który by egzystował na tak kruchych 
podstawach 


„JEGO DZIEWCZYNA" (Włochy — 
Francja), reż. Luigi Comencini 


Melodramat ideologiczny: obru 
nędzy i postępowa frazeologia, 


chłopskiej 


»„WIĘŻNIOWIE Z ALTONY" (Wło- 
chy — USA). Adaptacja sztuki Sartre'a. 
Reżyserował Vittorio [)e Sica: 


Wszystko wydaje się iu przestarzułe, na 
wet sposób „stawiania” problematyki / nie: 
mieckiej, 


„SPOTKANIA Z WARSZAWĄ 
pełnometrażowy film dokumentalny Ja- 
na Łomnickiego: 

Kamera nu ulicy, w zatłoczonym tramwa- 
ju, wśród zgiełku targowiska 


SPOSOB BYCIA” — filmowa re- 
konstrukcja opowiadania Kazimierza 
Brandysa. Reżyserował Jan Rybkowski 


Równie wiele rzetelnego trudu, co mało 
autentycznego przeżycta. 


„WYPRAWA SIEDMIU ZŁODZIEI" 
(USA). Reżyserował Henry Hathawa: 


„Najlepszy drugi skrzypek Hollywoodu" 
prezentuje rozruibkową sprawność i dosko- 
nałych aktorów. 


(Obchod na korze) 


Scenariusz: (według no- 
weli „Pułapka” Ładislava 
Grosmana): Ladislav Gros- 
man, Jan Kadar i Elmar 
Klos 
Reżyseria: Jan Kadar i 
„, Elmar Klos 


Zdjęcia: Vladimir Novot- 


ny 
Muzyka: Zdenek Liska 
Wykonawcy: Rozalia 
Lautmann — Ida Kamiń- 
ska, Tono Brtko — Jozef 


Kroner, Kolkocky — Fran- 
lisek Zvarik, Evelyna — 
Han Slivkova, Kuchar — 
Martin Holy, Ruzena — 
Elena _ Zvarikova-Pappova, 
fryzjer Katz — Marlin Gre- 
gór, Pit Baci — Adam 
Malejka, Marian Peter — 
Mikulas” Ladizinsky, Balko 
Baci —  Alojz_ Kramar, 
Blau — Eugen Senaj, An- 
doric — Frantisek Papp. 
Andoricova — J. Misurova, 
Eliasova — L. Grossov: 

Produkcja: Barrandov 
ół Felx — Broz (Cze 
słowacja) — 1965. 


SK TE P-'PRZY 


GŁÓWNEJ ULICY 


Akcja filmu rozgrywa się w roku 1942 w ma- 
łym miasteczku słowackim, gdzie ludność ży- 
dowską wywłaszcza się z jej mienia. a póź- 
niej deportuje do obozów. Świetna kreacja Idy 
Kamińskiej, wybitnej aktorki, reżysera i dy- 


rektora Państwowego Teatru Żydowskiego w 
Dodatek: 


„Kwartecik' 


PAN DO 
TOWARZYSTWA 


(Un Monsieur de Compagnie) 


Scenariusz (na podstawie powieści 
Andrć Couteaux): Philippe de Broca 
i Henri Lanoe 


Reżyseria: Philippe de Broca 
Zdjęcia: Raoul Coutard 
Muzyka: Georges Delerue 


Wykonawcy: Antoine Mirliflore — 
Jean-Pierre Cassel, Nicole — Irina 
Demick, Isabelle — Catherine De- 
neuve, Maria — Sandra Milo, dzi 
dek — Andrć Luguet, Benvenuto — 
Adolfo Celi, Baltazar — Jean-Pierre 
Marielle, służąca — Valerie Lagran- 
ge, książę — Jean-Claude Brialy. +. 
pozostałych rolach: Annie Girardot i 
Dalio. 

Produkcja: Julien Derode — PCEF, 
Les Films du Siócle — Ultra Film 
(Francja — Włochy) — 1964. 


* 


Podobnie jak w wyświetlanych na 


Scena- 


Warszawie. Za tę rolę Ida Kamińska otrzy- naszych ekranach komediach de Bro- 
mała wyróżnienie jury ostatniego festiwalu w riusz: Ryszard Brudzyński, Reali- ki — „Igraszkach miłości” i „Dowcip- 
RAW, zacja i projekty plastyczne: Ed- nistu rolę główną odtwarza tu 
ward Sturlis. Zdjęcia: Leszek Nar- znów świetny komik Jean-Pierre Cas- 

towski. Muzyka: Jerzy Matusz- sel. „Starałem się — mówi reżyser — 

kiewicz. Produkcja: Se-Ma-For_ w ukazać bohatera sprzecznego ze Wszy- 

Uwaga! Film jest wyświetlany bez do- Łodzi — 196. Barwna groteska |  stkimi oficjalnie gloszonymi zasada. 


datku krótkometrażowego. animowana. 


mi: lenia, pasożyta, godnego podziwu 
i zazdrości wybrańca losu”. 


NIAGARA 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Charles 

Richard Breen 
Reżyseria: Henry Hathaway 
zdjęcia: Joe MacDonald 
Muzyka: Sol Kaplan 


Wykonawe: 


tor Starkcy — 
Allan, Katterin£ 
Lurene Tuttle, Qua — 
łódek — Wiil Wright, lekarz 


policjant — Carleton 'Voung, Sam — Sean MeClo" 

Minerva Urecal, żona — Nini Va- 

rera, mąż — Tom Reynolds, celnik kanadyjski — 
Norman 

Gene Baxter, przewodnik 


ry, gospodyni — 


Nei 
wodnik amerykański 
na wieży — George Ives. 


Fitzgerald, Morris — 


Produkcja: 20th Century-Fox (USA) 


* 


Jeden z najgłośniejszych 
rozrywkowych. Recenzujemy 


Brackett, 


George Loomis — 

Rose Loomis — Marilyn Monroe, Polly. Cutler 

Jean Peters, Ray Cutler — Casey Adams, inspek- 
Denis _O'Dea, 

— Don Wilson, pani Kattering — 
Russel 


amerykańskich filmów 


Walter Reisch i 


Joseph Cotten, 


Patrick — Richard 


Collins, strażnik 
— Lester Matthews, 


Dodatek: Przed turniejem". 
Scenariusz i realizacja: Marian 
Marzyński | Krzysztof Szmagier. 


MeKay, prze- 


Zdjęcia: Antoni Staśkiewicz i Le- 
szek Krzyżański, Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie — 195. Relacja z 
przygotowań do popularnej. im- 
prezy telewizyjnej „Turniej miast”. 


- 1953 


go na str. 6. 


ZABŁAĄ 
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Dodatek: 
zacja: 


„Suchy port 


Fidek. Komentarz: Karol 
cja: Wytwórni 
— 1963, 


REDAGUJE 
Karpowski (z-ca 


naczelny, Jerzy Peltz 


266251 i 267251. 
dział zagraniczny — 


shoły Rei 


„Cine-Tele-Revue" (Belgi 


K 


Roman Wożniakowski. 


Filmów Oświatowych w Łodzi 
Barwny reportaż oświatowy. 


KOLEGIUM W 
redaktora 
(sekretarz redakcji), 
Toeplitz (redaktor graficzny), REDAKCJA: Warszawa, u 
Przedmieście 2123, Telefony: redaktor naczelny — 268585, Centrala — 
Sekretarz redakc 
472, dział graficzny — w. 274, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wy 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dok 
zatorów Filmowych, 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE 


trance Film (Francja), 20th Century Fox, Metro-t 
Galatea. Lux Vides (Włochy), archiwuni. 


ANA W RZYMIE 


(La cuccagna) 


Luciano Vincenzoni, Got- 
arlo Romano i Luciano 


Scenariusz: 
tredo_Parise, 
Salce 


Luciano Salce 
Erico Menczer 
Muzyka: Ennio Morricone 


Wykonawcy: Rosella — Donatella Tur- 
Giuliano — Luigi Tenco, Visona 
Umberto D'Orsi, człowiek z samocho- 
dem — Ugo Tognazzi. 


Produkcja: CIRAC — Giorgio Agliani 
Cinematografica (Włochy) — 192. 


* 


Tytuł oryginalny oznacza tyle, co ob- 


litość. Rożyserowi chodziło. tu bowiem 
„| 0 ironiczne przedstawienie włoskiego 
EZANOE ASM „cudu gospodarczego”, jako zjawiska, 


Anatol 
Produk- 


Zdjęcia: 


ORKANA które obaliło złudzenia, że wraz z ogól” 


nym ożywieniem ekonomicznym znikną 
niepokoje i kłopoty związane z brakiem 
perspektyw życiowych włochów. 


SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
Zbigniew Pitera, Ewa 
Krakowskie 


— w. 472, dział krajowy — w. 396, 


dmu Filmów, Centralna Agencja 
mentalnych, Zjednoczone Ze- 
J. Stachiewski, R. Sumik, archiwum. 
Mosfilu (ZSRR), Hunnia Film (Węgry! 
Filmfonden (Dania), „Cinemonde*”, Uni- 
'oldwyn-Mayer (USA), 


FILM 


TYGODNIK 


wybitny 
b. dobry 


6 dobry ET 
5. qyskusyjoy — 


B. Drozdowski 


Michałek 


TYTUŁ FILMU 


Eljasłak 


Bukowiccki 


S. Grzelecki 
S. Janicki 
Z. Kałużyński 
Z. Pitera 

J. Płażewski 


B. 


J. 


Sposób bycia 


Dziecko czeka 5 


Pięciu mężów pani 
Lizy 


Jego dziewc: 


Złoto Alaski 


Dwadzieścia godzin 


Katastrofa 


Jutro Meksyk 


Parasolki | 
z Cherhourę: u , 4 1 4, 8.2.4 


Spacer po 


lie 


Inspektor i noc 


Niedziela 
sprawiedliwość 2 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — S1.—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty 
ua tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, pól- 
roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nietw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wronia 23, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr. 1-6-100024, 
Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/11, konto PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 35. Nakład 180.000, Nu- 
mer oddano do druku 28.11.1968. * Zam. 123 M-40 


„Na festiwalu w Oberhausen 
nie widzieliśmy arcydzieł, oglą- 
daliśmy za to sporo filmów do- 
brych, dostrzegliśmy też pewne 
interesujące przemiany w po- 
szczególnych _ gatunkach" - 
twierdzi nasz' specjalny wysłan- 
nik na str. 12 i 13. 


„Słownik Joachima"  Wale- 
riana Borowczyka (Francja) 


„To jest jajko” Andrzeja Brzozowskiego (Polska) 
„Żar tysiąca słońc” Pierre Kasta (Francja) 


visa de contróle cinómatographique 


31229 


„Film” Alana Schneidera (USA) 
— ostatnia rola Bustera Keatona 


„Dwoje” Michaiła Bogina „(ZSRR) 


